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Pnedplaia kwarUIn«
wynosi w Poznania 2 tal. 15 sgr., w 
skiój 3 tak 1 sgr. 3 fen’., wAustiyi
... wj:«______..U 4..1 Ol O,._ 0 4,,.. J . 0 0w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 łeu., we p « 
w Anglii 4 tal. 15 sgr.. w Kzweoyi 5 tal. 15 ?n‘ 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w p’^ 
w Szwajcar;.-i 25 fr., w Belgii 16 fr., w ■p'11 

w Ameryce 8 doi. Ut|
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują ęię w ekspedycyi; przodp}at„ 
w monarchii pruskići oraz w państwach d 
pocztowego niemiecko-austryack. nalefac? 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko 'C 
tury, za których pośrednictwem (zob. n-j

takie przesyłać ogłoszenia do eksp. D?;? 
Rękupisma

nadsyłane rodakcyi nie zwracają ,
zniszczone. * 1
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Z dniem dzisiejszym składam na życzenie wła­
ścicieli Dziennika redakcyą tego pisma, którego 
przez blisko pięć lat byłem Reduktorem.

Głęboko przeświadczony, że każdy rozdział 
na obozy byłby zgubnym, mianowicie dla szczu- 
plejącej garstki społeczeństwa polskiego pod pru­
skim zaborem, starałem się zawsze, aby Dzien­
nik, jako jedyny organ Księstwa, pragnący zara­
zem reprezentować interesa całej Polski, był nie­
zawisłym od wszelkiego skrajnego kierunku, a miał 
sztandar narodowy przedewszystkiem na oku. Ztąd 
wykluczałem starannie każdą z Dziennika pry­
watę, otwierając natomiast jego łamy wszystkim 
objawom, które za pożyteczne sprawie ogółu uwa­
żałem, bez względu na to, od jakiego pochodziły 
stronnictwa.

Stanowisko moje, jako pośrednie, było nader 
trudnem, tem bardziej wśród stosunków prasowych, 
które pismom polskim w Prusach niezmierną na­
kazują oględność i -wstrzemięźliwość. Niechże 
więc publiczność raczy pobłażliwie sądzić o mej 
ubiegłej pracy redakcyjnej, pomna, że jeśli kiedy 
zboczyłem z wytkniętej ścieżki, nigdy nie powo­
dowała mną zła wiara.

Opuszczając dziś stanowisko Redaktora, że­
gnam czytelników, oraz dziękuję gorąco obywa­
telstwu tak w kraju jak na wychodztwie za roz­
liczne dowody zaufania i przychylności dla mej 
osoby, jakiemi mnie zaszczycać raczyło zawsze, aż 
do ostatniej chwili mego urzędowania.

Poznań, 30 grudnia 1870 r.
St. Marcin 30.

Teodor ŻycMiński.

POZNAM 30 grudnia.
Rok ubiegający pozostanie zapisanym w dziejach 

świata jako jeden z najciekawszy«h i najobfitszych 
w ważne niespodzianki. Rozpoczęty śród zupełnćj ciszy 
i uroczystych zapowiedzi pokoju, nagle w połowie biegu 
zsgrzmiał straszliwą burzą a kończy się, zlany strumie­
niami krwi, bez widoków rychłego powrotu pogody na 
politycznym horyzoncie Europy. Tron Napoleona III 
odarty z uroku, który go przez lat dwadzieścia niemal 
otaczał, runął za pierwszćm uderzeniem męża „żelaza,“ 
który Da jego gruzach wskrzi sza potężny gmach nie­
mieckiego c sarstwa. Upadek męża grudniowego wy­
wołał drugą katatrofę: zabór Rzymu przez Włochy 
i odjęcie władzy świeckićj Ojcu św., otoczonemu przez 
Sobór watykański aureolą nieomylności. Pogrom Fran­
cji ośmielił politykę siły. Traktat paryski został wy­
powiedziany przez Rosyą, neutralność Luksemburga za­
grożoną przez zjednoczone pod przewodnictwem Prus 
militarnych Niemcy. Ale sprawy te jeszcze nie roz­
strzygnięte, przechodzą w spadku 1871 rokowi. Również 
i zapasy olbrzymie prztciągają się do następnego roku. 
Zalew nieprzyjacielski obudził Francyą z letargu; rzecz­
pospolita z wysileniem rozpaczy usiłuje wyrwać wielki
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naprawić błędy jeńca z pod Sedanu, • ;-yż 
zmazać hańbę Metzu... Na tronie Izab li< 
siąść Amadeusz sabaudzki, Karól Hohecy i ; r 
się gotuje do wyzwolenia Rumunii z pod zakiu 
sokićj Porty; Austrya w tiągłćm jeszc;- 
zieroie polskie pod zaborem moskiewski; 
cym ucisku... Otóż pobieżny pogląd na 
jąctgo roku, które na innćrn miejscu sze; ;- 
jemy rozbiorowi.

Przejdźmy do wypadków dzienny ei .
Jest ich dziś bardzo mało do zazna, z . 

ttfu wojny wieje znowu głucha cisza, która 
wa zapowiedzią burzy. Gzy jenerał bouroói rzeczy­
wiście .skierował się na południe-wschód, 
w pomoc Garibaldemu przeciw jenerałów. *. uj , 
niewiadoma dotąd; tak bowiem o ruchach l, •m-
bakiego jak jenerała Ch nzy, która po mistrzowskim 
odwrocie i zmyleniu pogoni w. księcia Meklemburgskiego 
zajęła Le Mans, żadnych od tygodnia nie ma doniesień 
Z północy natomiast otrzymaliśmy urzędowy - 
nerała Faidherbe, w którym tenże utrzymuje,
23 bin. utrzymał ua całćj linii plac boju i nr nim ocze­
kiwał nazajutrz nieprzyjaciela. Ponieważ jen rai ii • 
teuffdl nie atakował go, przeto po wymianie kiifea |

teszy za- 
n skrycie
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stanowiące jakoby kopce graniczne na rozdrożu 
i dwóch odmiennych treścią i postacią epok. Do

SCI.

będzie należał kończący się jutro rok 
'0. Początek jego i pierwsza połowa nie za- 
iadały strasznych zmian i wstrząśnień, jakiemi 
druga połowa po wszystkie czasy upamiętniła, 
(łaby wprawdzie bujna wyobraźnia i chciwa 
adywania przyszłości domyślność, dzisiaj po do­
jnych faktach, upatrywać w zabójstwie Le 
ra przez Piotra Bonapartego, w hałasach Ro- 
orta, kłopotach plebiscytu francuskiego Liwiu- 
ve portenta et prodigia, pojawiające się 
‘d każdą wielką katastrofą w roli ostrzegają- 
i czy zastraszających znaków. W gruncie rze­

czy przecież i zimno rozważając wypadki nie za­
jadało nic zrazu otoczyć cyfrę roku 1870 stra­

sz! wą sławą, jaką mu pierwszy miesiąc drugićj 
o połowy gotował. Począwszy od roku 1866, 

w- obec niedokończonćj budowy zjednoczenia nie- 
ckiego pod egidą pruską, w obec nierozwiąza-

takich 
1
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strzałów pomiędzy tórpyćztami, cofnął się zwolna ko i kwestyi wschodnićj zaczynającej się, jak motyl 
Albert, gdzie nie znalazłszy wygodnych dla ł. . i ; ąsienicy, przeradzać w kwestyą słowiańską, 
!“S* posuD,t »18 M, ku twierdz, Arm, , «, fc.,: , , w
kwaterę główną, by oczekiwać nadejścia Prusaków. 
Telegramy wersalskie wszakże douoszą, że jenerał F.-; 
herbe i Arras opuścił, udając się dalćj na pćłnac. —

północnego Szlezwigu, w obec niesałatwionćj 
sprawy obsadzenia tronu hiszpańskiego, — czuł

Ostrzeliwanie Mont Avrou trwa dalćj; jakie zmmzeue dy mimowolnie, że stan Europy nie jest nor- 
temu bomnardowaniu przypisują btaatsauzeiger, a- -a- a - , . . ± -
Prov. Correspondenz i lioerseu Ztg, orzekoua i Ir-nym 1 ze PrSdzéJ CZY PÓzméj nastąpi katastrofa
się czytelnik z zestawienia ich artykułó odnośnych ¡ oci i wojenna, którćj najwymowniejszą zapowiedzią były
rubryką „Z teatru wojuj.“ • ' ' przedsięwzięte przez wszystkie większe mocarstwa

Konferencja londyńska w sprawie rosyjsko-»scim- • itynentalne, nadzwyczajne uzbrojenia Mijał
ííteLT*“/’6 * * * praC\W prZy8?y. ira!j' jednakże od r. 1866 rok za rokiem bez wojny,
eya_Mze aa nićj. reprezentowaną chwilowo tylko przez , _éj gob- - . ..
pana Thiers, ponieważ pan Jules Favrp n.e otrzy 
mał jeszcze od hrabiego Bismarcka pozwolenia na 
wolny przejazd z Paryża przez linie pruskie. W ka­
żdym razie słusznie podnosi Indćp. belge, że udział 
rządu obrony narodowej w kouferencyi międzynarodowej, 
nadaje mu niejako sankcyą i uznanie mocarstw europ-s- 
skięh, co w razie możliwych rokowań pokuj.węch nie 
małego jest znaczenia.

Zamach na marszałka Prima na jednćj z głównych 
ulic Madrytu w przeddzień przyjazdu nowego monarchy, 
który marszałkowi koronę zawdzięcza, uważąuy jest za 
złą wróżbę dla rządów króla Amadeusza.

Hr. Bismarck miał na dniu 20 bm. w, sto >w ć 
ponowną w sprawie luksemburgskićj depeszę do hr. 
Bernstoiffa w Londynie, w którćj się podobno zastrzega 
przeciw zarzutowi, jakoby pragnął był w pierwszej de­
peszy wypowiedzieć traktat, gwarantujący neutralność 
Luksemburga. Hr. Bismarck oświadcza, że celem 
było tylko ostrzedz w. księstwo i mocarstwa trakta

- rój sobie ludzie nie życzyli a do którćj logika 
padków pchała; zaczęto przyzwyczajać się do 
igo życia w ogniu; nienormalność, dzięki 
giemu trwaniu, stawała się siłą przedawnienia 
rmalnością; upowszechniała się coraz bar- 
ój wiara w możność zbrojnego pokoju, — gdy 

w tem, jak piorun z pogodnego nieba, wypadł 
grom wojenny z rozmowy na p omenadzie Em­
skiej o kandydaturze księcia Hohenzollerna do 
tn.nu hiszpańskiego. Pozór, którego nicość czuł 
ba dzo dobrze każdy, przyszedł w pomoc, by 
położyć koniec naprężonćj od łat kilku sy- 
tuacyi, by zamienić przymuszony fałszywy u- 
śmiech pokoju w prawdziwego marsa wojny na 
obliczach rywalizujących mocarstw. Że wojna le- 

la w charakterze sytuacyi europejskiej, że jeśli
towe o skutkach, jakieby mugło wywołać łamanie neu- i niC dzisiaj, to jutro przy jakićjbądź sposobności 
traluości przez i-ząd iuksemburgski. ! bvłnhv nactaniła wBrow wr,ii ;aby nastąpiła wbrew woli i pracy mężów sta-

nięjsżych warunkach. Cokolwiekbądź kto z 
wochwalców materyalnćj siły powie, jest jf 
przecież w zbiorowćj duszy, na dnie serca 
mienia ludzkości pewne poszanowanie dla j 
i słuszności, pewne uczucie sprawiedliwości, , 
najlepszym dowodem, iż każdy, łamiąc nawet 
wo, szuka uporczywie pozorów osłaniającyc 
jakiemiś tytułami prawa. Przymierze sum 
zbiorowego, alians z opinią publiczną, zysl 
podstawy prawnćj działania, — są to wszi 
rzeczy wcale nie obojętne i wcale nie małej' 
dla wydobywającego miecz z pochwy i zstęi 
cegona arenę wojenną władzcyczy państwa. Fra 
cbcącćj wystąpić w podobnćj roli, narzucała ( 
wistość położenia rzeczy naturalną i prostą ba 
normę postępowania. Traktat pragski, któ 
była gwarantką, znalazł się niedopełnionyn 
północy i na połudriu Niemiec; niemożność 
dopełnienia była nieuniknioną fatalnością Prus, 
turalną korzyścią Francyi. Wyzyskując podi 
położenie rzeczy, nie domagając się ani jednćj 
dzi ziemi niemieckiej a wołając natomiast o śi 
wykonanie wszystkich postanowień traktatu p 
skiego, byłaby Francya stanęła nie mnićj na j 
stawie prawa pisanego, jak narodowości, znier 
ła sobie przymierze opinii publicznej, zyskała 
teryalną pomoc Danii, prawdopodobnie neutrali 
południowych Niemiec. Zamiast tego powo 
wołała dyplomacya Napoleona III sięgnąć po 
kczemny pozór upadłej kandydatury Hohen 
lerna, odebrać sobie z góry ideę i racyą zacze 
wtrącić się w wir śmiertelnej walki bez świa 
mości jćj przyczyny i celu. Gruba niezręczn 
dyplomacyi napoleońskićj przeniosła takim spt 
bem od razu, istnie jakby talizman zwycięzt 
kwestyą prawa i słuszności z własnego do pi 
kiego obozu, a odtąd pozostało tylko ministr 
wojny, marszałkom i jenerałom cesarstwa, wresz 
cesarzowi samemu smutne zadanie zatrzeć nie 
łęztwem i nikczemnością akcyi wojennćj, 
mięć nie mniejszego w swoim rodzaju niedołęzt 
i nikczemności akcyi dyplomatycznćj. G: 
mont i Ollivier niechaj gonią o pierwszą z 1 
boeufami, Bazaiue’ami i Canrobertami na pomni 
hańby, jaki im Francya wzniesie, wieńcząc 
w dodatku popiersiem Napoleona III... W szc: 
goły tego niedokończonego jeszcze, współczesnej 
tak bliskiego sercom i pamięci wszystkich drań 
tu nie mamy się powodu wdawać. Byłby 
tylko bolesnym, tylko haniebnym, tylko up
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i dyplomacyi, nie jest dla nas ani na chwilę j karzającym, gdyby z po za prochów i zgniliz 
>23, wątpliwą. Irzeba jednakż© bvło monu- rozbit-p/m

Rok 1870.
Są lata uprzywilejowane w dziejach ludzko-

izą wątpliwą. Trzeba jednakże było monu 
n ntalnćj niezręczności późniejszego bohatera z pod 
Seuanu i jego doradzców, aby rozpoczynając wojnę, 
uczynić istotnie wszystko, co politycznie i wojen­
nie stawiało Francyą od razu w jak najniekorzyst-

rozbitego cesarstwa nie wychylało się, promieni 
jąc męczeńsko, oblicze narodu francuskiego, i 
uginającego karku w obec fatalności, walczącej 
mężnie z wrogiemi losami, tworzącego nowe arm 
i nowe zasoby, nie targującego się z honorei

O tém i o owém.

XLVII.
(Życzenia. — Wilia w Europie. — Nasza wilia. — Nowoczesny 
ruch literacki w Galicyi, w Księstwie i w Warszawie. — Re­
klama w odcinku. — Kłosy i ich redaktor. — Fircyk w Zalo­
tach i zwycięstwo recenzenta Kraju. — Smutne widoki karna­

wałowe. — Komitet.)
Już to po raz drugi mam zaszczyt z mojćj sute- 

ryny kromkarskićj wyciągać do was, czytelnicy mili, mój 
opłatek wilijny, i życzyć wam... ejl... gdybym cbciał 
wyliczać, musiałbym ze trzy odcinki zapisać... tak serce 
moje przepełnione jest życzeniami dla tych, którzy mnie 
czytać raczą... Żyjcie więc, kochajcie się, miejcie tala­
rów dużo i dobry apetyt, oto rzeczy, które się przyda­
dzą zarówno stuletniemu starcowi jak piętnastoletniemu 
dziewczęciu. Panom życzę, żeby każdy z nich od Niem­
ca choć z parę tysięcy morgów kupił, paniom, żeby dla 
córek mężów znalazły comme il faut, paniczom zło­
tym, żeby się w faraona i kwindecza zbytecznie nie pu­
szczali, szampana spijali w miarę, i żeby bieżący kar­
nawał nie był dla nich daremnym. Oby każdy z nich 
dostał żony dość poczciwćj, by gotowa była mu przeba­
czyć wszystko, dość rozumnćj, by za niego myśleć 
umiała. Panienkom... czegóż panienkom życzyć mo­
żna?... Każdćj pannie z natury rzeczy, jako zbiorowi 
wszelkich doskonałości fizycznych i moralnych niczego 
do zupełnego szczęścia nie brakuje, tylko jednćj j‘edy- 
nćj rzeczy... męża. A więc mężów... mężów... jak naj- 
więcćj mężów... i niech od dziś za rok na całćj prze­
strzeni Księstwa i Prus zachodnich nie będzie ani je­
dnćj panny wyżćj lat szesnastu 1

Mój Boże! dreszcz zachwytu mnie przejmuje na 
myśl, coby to było, gdyby życzenie to spełnionćm zo­
stało. Zamiast kronikę wysłać, przybyłbym sam na 
przyszłą wilię i ogłosił w Dzienniku, w kronice So­
bótki lub Tygodnika Wielkopolskiego; „Przy­
był do naszego miasta znakomity A. Z., któremu tyle 
a tjle panien winny swoje szczęście.“ Tożbym dopiero 
naużyw’ł zon mitrdaRwy^b, ksrniów w szarym sosie

Kto wie?... a nuż życzenia moje wymówiłem w szczę­
śliwą godzinę?...

To pewna jednak, że tegoroczna wilia wcale niepo­
dobna do innych. Od Warty polskićj aż po wspaniała 
Loarę i dzikie Pireneje, na tćj olbrzymićj przestrzeni, 
która jest ogrodem Europy i sercem cywilizowanego 
świata, wśród tych kilkunastu milionów rodzin, dzień 
ten uroczy jest dniem smutku, łez i tęskne ty. Wszę­
dzie matka syna, żoua męża, siostra brata, dzieci ojca 
będą szukać napróżno załzawionemi oczyma. Ileż to 
w.stchnień uleci dzisiaj i zawiśnie nad tym olbrzy- 
mićrn polem rzezi, które się rozciąga od Belfortu aż 
do Le Mans, od Havru aż do Tours!

Przyznam się jednak szczerze, że mnie ten widok 
ani dziwi ani rozczula. Wszak my od stu lat blisko 
nieinaczćj obchodzimy gwiazdkę 1... Jak pamięcią się­
gnąć, przy stole wilijnym widywałem krzesła puste... 
Raz pamiętam, nie mógłem wytrzymać i zapytałem się 
matki, co te krzesła znaczą, gdy już wszyscy, nawet 
ksiądz proboszcz, który się zwykle spóźniał, siedzą 
przy stole.

— To dla twoich stryjaszków — ódrztkła całując 
mnie w czoło...

— A czy oni przyjdą? pytałem dalej.
— Nie, moje dziecko...
— A czemu nie?
—- Bo jeden z nich jest daleko... na wygnaniu... 

a drugi jeszcze dalćj... w kopalniach na Syberyi...
— A czemu są tam, męczyłem dalćj matkę ze 

zwykłym uporem dziecka.
— Bo kochali Polskę... bo się bili za nią...
I tak^ było ciągle, i tak było wszędzie i tak jest 

dzisiaj. Co lat piętnaście opróżniają się u nas nowe 
krzesła i nowych osób brak rodzinie polskićj...

Więc w obec tego obrazuj to co się dziś dzieje w 
Niemczech i Francyi, jest bladym tylko plagiatem... 
Oni przynajmnićj wiedzą, gdzie myślą gonić za swo- i 
imi, om mają choć nadzieję ich powrotu bliskiego...

Ilal niech tćż i inni zakosztują tych rozkoszy, ; 
któremi kobieta polska pojona jest przez cztery poko­
lenia, niech i germańskićj matce rozdziera się serce na 
myśl o nieobecnym synu, marżnącym może w śniegu, 
może krwią zlanym i jęczącym bez pomocy i opieki... 
Mo*e po takići boPści zrodzone pokolenie bęri^io szls-

moźe zrozumie i oceni szkaradę zbrodni popełnionćj na 
nas... Tegoroczna tćż gwiazdka przez długie, dłu­
gie lata będzie dla dwóch walczących narodów strasz- 
nćm wspomnieniem, koszmarem przerażającym, przed 
którym ludzie zżymać się będą... Dla nas ten koszmar 
wraca co roku w rzeczywistość od lat tylu i tylu... 
Przywykliśmy prawie do Diego.

Ale dość o tćm... zacząłem śmiechem, kończę smu­
tkiem... i trudno inaczćj... Święta i obchody tradycyj­
ne, będące dla całego świata dniami radości i spokoju, 
są dla nas tylko przypomnieniem naszego losu. W tćm, 
co dla człowieka najbliższe, w lodziuie, widzimy 
szczerby, które przypominają nam ową straszną pra­
wdę: „nie macie ojczyzny !“ W Polsce wil.-jny opłatek 
i wielkanocne jajko leżą pod wieńcem z nieśmiertelni­
ków, którym mogiły w dzień zaduszny stroimy.

Przed Nowym Rokiem rucb literacki zwykle się 
wzmaga i życia nabiera. Starzy przyrzekają reformy, 
ulepszenia, poprawę, świeżo mający się narodzić obie­
cują rzeczy cudowne. Jest to epoka umizgów na wiel­
ką skalę i żadna kokietka tyle zręczności nie wyczer- 
pnie, by się podobać, jak przed Nowym Rokiem różne 
redakcje i wydawnictwa.

W tym jednak roku przegląd tego ruchu mnićj nam 
wskaże świetnych rezultatów — a jak dla Galicyi będą 
one nawet zupełnie ujemne. Nietylko, że od Nowego 
Roku żadne nowe nie przybywa pismo, ale rok 1871 
będzie ich miał mnićj, jak umierający je^o poprzednik.

W Krakowie Kury er upadł po kliku miesiącach 
ofiarnego życia, Kwiaty wyschły jeszcze prędzćj, a bie­
dna Kalina umarzła, nieogrzewana jak należy.

We Lwowie Dziennik Literacki za dni kilka 
skończy także swa zasłużone i chwilami świetne życie, 
a choć obiecuje zmartwychwstanie, to jednak na podo­
bne obietnice w Galicyi nie wiele liczyć można.

Wielka szkoda tego pisma!... Miało ono czasy 
upadku, miało zawsze wady i niedostatki, ale miało 
i chwile świetności, a zawsze odznaczało się tendencyą 
uczciwą i prawdziwie polską i tćm życiem a ogniem, 
które jest przywilejem młodości. Długi czas było ono 
jedynćm ogniskiem peryodycznćm i literackićm swobo- 
dnćj myśli polskićj, jedynćm polem popisu dla młodych
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ścinne przyjęcie i tu się poznać dali. Krytyka liter 
cka, artystyczna i teatralna tego pisma nie zawsze c 
lowała bystrością, smakiem i nauką, ale nigdy się n 
splamiła przedajnością i osobistością. Kilka powieś 
i dramatów, tam zamieszczonych, należą do najlepszyi 
utworów nowszych czasów — prace Liskego, Szajnocb 
Bielowskiego nadawały mu często ważność pisma nai 
kowego.

Upadek tego sympatycznego ze wszech miar pisa 
jest nowćm stwierdzeniem rozpacznego stanu umysłi 
wego Galicyi, jednym więcój dowodem, jak nisko od 
stoi w porównaniu choćby z innemi prowineyami Polsk

Stratę tę ma zastąpić Mrówka, która zmienia si 
na pismo ¡Ilustrowane, i jak się zdaje zechce iść śladei 
1 y go dn i ka II lus t r o wa nego. W swćj dotychczasc 
wćj formie pismo to, mimo spotykanych trudności za 
sługiwało już na uznanie i serdeczne poparcie. W rc 
czniku np. z roku bieżącego znajdujemy jedne z naju 
aąftniejszycłi powieści T. T. Jeża, który jest przecież je 
dnym z pierwszych powieściopisarzy żyjących, i powieś 
pani YV ilkońskićj, którąbym także uważał za jedei 
z szczęśliwych jćj utworów, oraz prześliczne tłómaczenii 
króla Lira, dokonane przez Adama Pługa,
i Wyborne karykatury Kunickiego Leona zajmuj!
każdy zeszyt. Papier i druk może nawet za wytworni 
na nasze stósnnki, a jakkolwiek drzeworyty nie zawsżf 
iść mogą w porównanie z warszawskiemi, to jednak ła­
two to uwzględnić trudnościami początku. Dość sobie
przypomnieć drzeworyty wTygod. Illustrowanym 
w pierwszych paru latach. Jeżeli więc jest w Galicji
dość wykształconych ludzi, ażeby utrzymać pismo ¡Ilu­
strowane, Mrówka powinna mieć powodzenie.

lak więc w całćj Galicyi zostają się obecnie dwa
pisma literackie, Mrówka i Strzecha, a właściwie
tylko Mrówka, bo Strzecha jest miesięcznćm wyda­
wnictwem powieści. Tym sposobem Wielkopolska, tak
uboga dotąd, zrównała się znowu z Galicją, w którćj 
nie dawno peryodyczna literatura wrzała ruchem i roiła

‘ się liczbą swoich organów.
'• Nie można się nawet pocieszać, że to jest sku- 
i tkiem nowego zwrotu w umysłach ku zadaniom prakty­

cznym, bo oto Rólnik i Przewodnik ekonomi- 
f czny wegetują tylko ofiarą nakładców. Jest to więc
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nJ;vjceg<Lz ostatnim kawałkiem chleba w ustach 

stolicy, nakazującego cześć i szacunek
,F"\Vjgzkiemu nieprzyjacielowi. Kończący się sta- 
'•) ^Rozpoczynający się rok nowy spogląda na owo 

usłe, tragiczne i niedokończone widowisko, 
iie^ zamieniają cały naród francuski w zastęp 
io»!j gward-vi z pod Waterloo, obmywający krwią

Sedanu i ohydę Metzu. 
p>enii przy patrzmy się stronie zwycięzkiój. 
tech^Powodzenia jej nadzwyczajne, ofiary ponie-

w odniesionych tryumfach, usposobienie lu- 
i osjei niemieckich i stósunek opinii publicznśj do 
c.hS)c®j s’§ Przeciw Francyi wojny, znane są 
ieiu^ytomne każdemu z naszych czytelników. Naj- 
-^ejszym przecież dla nićj zdobytkiem drugićj 

w ¿wy kończącego się roku jest rezultat zyskany 
®a8»f ewnątrz. To, co powiedział niegdyś w je- 
--1 ze swych licznych, politycznych broszur ha- 
ż^*jrski hr. Miinster, iż pierwszy strzał działowy 
riinippki zewnętrznój, stanie się najlepszym cemen- 
Mjedności wewnętrznój, sprawdziło się najzu- 
ynaiej, dzięki pomocy dyplomacyi Napoleona III. 
,'^d niemiecki stanął istotnie, jak jeden mąż 
' Lißciw Francyi, gorliwość rządów współubiegała 
.r°cł<tntaj z zapałem ludności a dzieło jedności 
soniiduje się uwieńczonem wreszcie ofiarą korony 
nir trskiśj zwycięzkiemu królowi Prus ze strony 
C},iów niemieckich, ze strony dalej reprezentacyi 
^jocno-niemieckiój. O przyjęciu ofiary ze strony 

a Wilhelma nie ma naturalnie wątpliwości, ce-
D^ość niemiecka zmartwychwstanie, zaręczając 

czasu za swą pokojową misyą i za swe poko- 
oche intencye. Czy położenie rzeczy pozwoli jćj
.Postać wierną temu programowi, czy zazdrość 
F78ifch, czy odzywające się naturalnie w mia- 
lipiły i możności pretensye odzyskania dawnych 
_j-należności Rzeszy niemieckiej, czy leżąca 

jgjaturze i charakterze każdej wielkićj potęgi 
ć dalszego wzrostu, nie wepchnie nowego ce-

77j(twa na tory wojenne, — rzeczą nieodgadnio- 
przyszłości. Tyle tylko pewna, że wyrasta- 
nagle i niespodzianie a niekoniecznie ku za- 

tolnieniu Anglii i Hollandyi kwestya luksem- 
gska daje słuszność przypuszczeniu, iż przy­
jść przyniesie niejedno jeszcze za wikłanie, któ- 

ca9 zmartwychwstałemu cesarstwu niemieckiemu,
?7GVazie jeżeli nie zechce ustąpić, ~ gordyjski! cio- 
i.| rozwiązać przyjdzie. Pominąwszy sprawy 
^fmętrzne, sterczy przed nowóm cesarstwem nie 

iej olbrzymie zadanie wewnętrzne. Wystąpiły, 
wda, wszystkie rządy i ludności niemieckie 
irtym szykiem przeciw nieprzyjacielowi zewnę- 

w|emu, jest niewątpliwa zgoda na jedność nie-
03tcką pod cesarską dynastj ą Hohenzollernów; j a- 

, to przecież jedność będzie, jaki jój organizm i »tyczny na zewnątrz i wewnątrz, jaka ustawa, 
i stósunek pojedyńczych rządów i państw do

—Łści, — o wszystkióm tćm rozstrzygnie do- 
ro przyszłość. Sprowadzenie tych rozlicznych 
nic i rozmaitości do wspólnego mianownika, 

ra!l normalnego i naturalnie funkcyonującego stanu
2jczy, będzie jeszcze kosztowało wiele czasu 
Trudu, a wszelkie próby teraźniejsze noszą na 
~~fie zbyt cechę tymczasowości, aby mogły dawać 
imijąś miarę przyszłości.
wa- W obec tego niezmiernego tryumfu z jednćj, 
’njobec tćj niezmiernój klęski z drugiój strony, 
Jjjedstawia się, z wyjątkiem jednćj Rosyi, o któ- 

niżej pomówimy, w dziwnćm nieco świetle po- 
iwa innych państw europejskich, postawa obo- 

sk* ości i wyczekiwania, mogąca uchodzić w razie 
zęby za praktykowanie zasady nieinterwencyi, 
by, co daleko prawdopodobniejsza, nie była

¿Jstym wypływem bezmyśli. Mnogie przykłady 
näjejowe dowodzą, iż nie ma gorszćj w rezulta-

idych poetów w waszych muracb. To dobrze; gdzie 
O a ekonomistów, tam piosenka przypominająca, że jest 
. jeszcze na świecie prócz banków i spekulacyi, po- 

ebna jest bardzo. Talent pana Bełzy, młodziutki je- 
) ze bardzo, trudno o nim wyrokować. Trochę mnie 

pokoi, że się do dramatów bierze. Dramat to rzecz 
— ża, który przecierpiał wiele i na świat patrzy ze spo- 
l_ em wytrawnego doświadczenia. Ale któż wie? Da- 
Hs nieboszczyk napisał najlepsze dramata, mając lat 22. 
0 U pana Ordona umiejętność władania językiem nie- 
' ła. Jednakże zaczyna on zachodzić na arcy nie- 
r ¡pieczną drogę. Jakżeż na przykład można pisać ta-
I rzeczy:

„Księżyc roztapiał się dziwnie zajadły“ (Bez 
ienni), 

albo:
„Gdy Czerwiec czesał gwiazdom złote włosy“

• (ówią, żem sztukmistrz).
i Kto kiedy widział księżyc zajadły? jak on z tą 

Ijadłością swoją wygląda? Dla czago zajadły? 
) jakiego zjawiska natury można odnieść ów „Czer- 
iec czesący gwiazdom włosy“? Zkąd Czerwiec został 
rzyerem?

Dopóki pan Ordon będzie się silił na takie poró­
żnia i obrazy, dopóty każdy go musi uważać za 
jtukmistrza i to sztukmistrza o zepsutym smaku, 
I takie porównania nie rodzą się z natchnienia. A szko-

f
' Kto napisał taką ślicznotę jak „Przeżyta“, taki 
wny kawałek jak „Tym co przychodzą“, mógłby 
obyć bez podobnych wybryków.
Swoją jednak drogą numer wstępny Tygodnika

(i el k o poi s kie go bardzo dobrze o przyszłości ro- 
ije. Szczególnićj koledze memu konikarzowi muszę 
awdziwe wyrazić uznanie za lekkość, elegancyą, a prze- 
iwszystkióm za czystość i poprawność języka. Poznań 
ęc będzie miał dwa tygodniki literackie, co jest w sa- 
o prawie. Oba przy bajecznie niskich cenach powinny 
ialeść warunki bytu a ta konkureneya obu na dobre 
pjdzie.

Naturalnie, Warszawa w ruchu literackim, jak za-
$ze, górą. O ile wiem, ani jedno z licznych istnieją- 
ch pism i wydawnictw nie myśli upadać, ale owszćm 
lka nowych przybywa.

Przedewszystkićm dwa najgłówniejsze rywalizują ze 
ibą zacięci^. Niedawno Kłojsy zniżyły znacznie prenu-

Rzym szukający podpory w protestantyzmie, pro- . 
testantyzm podający chętne, ucho prośbom wystę- • 
pujących w imieniu Głowy kościoła katolickiego, 
— otóż sprzeczności polityczne i moralne, których 
istnienie stwierdza ku nauce i przestrodze potom- t 
ności zamykający się rok 1870. |

Czyż warto wspomnieć jeszcze w tym ogól- > 
nym obrazie sytuacyi europejskiej fakt ubocznej 
wagi, iż Hiszpania, której opróżniony tron dostar­
czył pozoru wojnie, ogarniającój dzisiaj serce Eu­
ropy, znalazła sobie nareszcie króla a syn Wiktora 
Emanuela dość odwagi, by objąć dziedzictwo wy­
pędzonej przez rewolucyą Izabelli?

A teraz słówko jeszcze o sprawach naszych.
Ubiegły rok nie zapisuje się między7 szczę­

śliwe w7 ich kronice. Los kraju polskiego pod pa­
nowaniem rosyjskiem nie doznał żadnej ulgi w ża­
dnej dziedzinie życia. Ucisk polityczny i narodo­
wy pozostał tym samym; Kościół polski pod temże 
panowaniem bogatszy o dwie ofiary: ks. Piotrowi­
cza w Wilnie, księdza biskupa Borowskiego w Ży­
tomierzu. Niespodziane koleje wojny sprowadziły 
epizod namysłu i zastanowienia ze strony publi­
cystyki rosyjskiej, nie mający praktycznych na­
stępstw dla kraju, ustępujący z pierwszego planu 
w obec wchodzącej na scenę kwestyi wschodniej.

Galicya nie zaznacza nowego postępu na dro­
dze rozwoju życia narodowego i politycznego przez 
ubiegający rok 1870. Wojna rozgorączkowała ją 
tu i owdzie, za to nie zdołała niestety natchnąć 
do czynnej i praktycznej działalności w obmyśle­
niu i przygotowaniu środków ratunku, którego po­
trzeba w obec niebezpieczeństw, zagrażających 
z dwóch stron Austryi, coraz natarczywsza.

Co się tyczy ziem polskich pod panowaniem 
pruskiem, dotknięte one najwięcej i najbezpośre- 
dniej ciężarami wojny, krew ich synów popłynęła 
hojnie z dala od ojczyzny, ludność miejscowa wie 
i spamięta, co przeszła. Życie jej publiczne zna­
lazło się przez ten czas skazane na milczenie. Od­
bywające się w porze tej wybory wypadły nieko­
rzystnie w Poznańskiem, szczęśliwie stosunkowo 
w Prusach Zachodnich. Rezultat podobny, natu­
ralna konsekweneya biernej postawy naszego du­
chowieństwa, niechaj będzie przynajmniej upomi­
nającą skazówką dla naszego świeckiego obywa­
telstwa przy7 nadchodzących wyborach do parlamentu 
północno - niemieckiej Rzeszy. Jedyny zaszczytny 
a korzystny wyjątek stanowi w tym smutnym obra­
zie całości działalność naszego Towarzystwa Rol­
niczego. Wystawa kościańska a stokroć hardziej 
jeszcze nowo założona o własnych środkach w Za- 
bikowie pod Poznaniem szkoła rolnicza, pozostaną 
pocieszającemi i dodatniemi w kronice naszej miej­
scowej z r. 1870 objawami.

Kończąc nasz przegląd wypadków7 roku 1870, 
przesyłając z głębi serca wszystkim naszym czy­
telnikom i ziomkom życzenie jak najlepszych po­
wodzeń przy nadchodzącym Nowym Roku, — ży­
wimy pocieszające przeświadczenie, że cokolwiek- 
hądź nastąpi, że jakkolwiek padną losy palącego 
się w około nas świata, znajdą nas wiernych sta­
rej naszej prawdzie i chorągwi. Wierni, bez nie­
nawiści dla kogokolwiekbądź, własnym tradycyom 
i własnemu sztandarowi, oddani sumiennej i uczci­
wej a zamkniętój w granicach prawa pracy na­
rodowej, — sterujmy ku przyszłości, pamiętni sa­
mi obowiązku, pozostawiając resztę Bogu i Opatrz­
ności !

tach polityki, jak założenie rąk w obec dwóch 
wielkich walczących przeciwników. Nie było pra­
wie przypadku, aby takiej neutralności nie skarał 
prędzćj czy później zwycięzca, a czy Austrya, 
Włochy, Anglia, nie mówiąc o innych, wyjdą do­
brze na praktykowanej przez się polityce oboję­
tności, okaże przyszłość.

Z pod tego spostrzeżenia wyjęliśmy na sa­
mym zaraz początku Rosyą. Inne mocarstwa 
europejskie, hołdując zasadzie nieinterwencyi, za­
chowując obecną swą postawę, nie wiążąc się z ża­
dną z wojujących stron, dają tylko dowód 
przepomnienia najżywotniejszych interesów, go­
tują sobie w bliskiój przyszłości położenie, któ­
re może być wielce krytycznćm. Rosy a prze­
ciwnie, umiała skorzystać z zachodniego zawikła- 
nia, by rok 1870 upamiętnić podniesieniem spra­
wy wschodnićj. Wypowiadając w miesiącu listo­
padzie traktat paryski z r. 1856, oświadczając, 
iż Rosya nie uważa się nadal związaną postano­
wieniami tegoż traktatu, ograniczającemi swobodę 
jej akcyi na Morzu Czarnćm, rzucił ks. Gorcza- 
kow na nowo Europie problemat kwestyi wschod­
niej , przypomniał interesowanym mocarstwom 
jej istnienie, dał Anglii i Austryi wcze­
sną skazówkę, czego się mają do spodziewania, 
skoro Francja wymazana z szeregu pierwszo­
rzędnych mocarstw europejskich nie pójdzie, jak 
w r. 1854, bronić interesów7 handlowych pierwszej, 
interesów terytoryalnych drugiej. Wypowiedzenie 
traktatu paryzkiego przez Rosyą, znajdujące bez­
pośrednie nieledwie echo w zagrożeniu trak­
tatu co do Luksemburga z r. 1867 przez Prusy, 
wywołało konfereneye interesowanych mocarstw, 
mające się odbyć w Londynie. Czy z tej próby 
kongresu europejskiego wyniknie pokojowe załat­
wienie obu spornych kwestyi, może być rzeczą 
wątpliwą. Za to pozostaje pewną, iż pamiętny rok 
1870 przekazuje w dziedzictwie następcy obok 
niezakończonej wojny francusko-niemieckiej, obok 
zadania wewnętrznej organizacyi Niemiec, ciężar 
odroczenia lub wojennego rozwiązania kwestyi 
wschodniej. Drugie zaś prawdopodobniejsze może 
od pierwszego. Wojenne widmo kwestyi wscho­
dniej wznosi się groźnym cieniem na nadchodzący 
rok 1871.

Jakby chcąc wyczerpnąć cały zapas nie­
pokojów, kłopotów i drażliwości europej-skich, 
zapisał też rok 1870 na swych stronnicach fakt 
zaboru Rzymu przez króla Wiktora Emanuela w kilka 
zaledwie tygodni po ogłoszeniu dogmatu nieomylno­
ści ze strony Soboru watykańskiego. Jakiekolwiek 
może być zdanie o świeckiej władzy Papieża, pozostaje 
przecież zaznaczyć, iż okupacya Rzymu odbyła się 
przeciw wyraźnemn brzmieniu traktatów, których 
siła materyalna nie uważała za rzecz stosowną 
szanować. W ogóle, pozostanie cechą pamiętnego 
roku 1870, iż rozpoczęte kilka lat poprzednich 
dzieło, dzieło obalenia wszelkich międzynarodo­
wych traktatów i prawa publicznego europejskiego 
doprowadził do końca. Należy odczekać, czy z o- 
becnego chaosu, czy z morza krwi i łez, czy po 
ukończeniu srożącej się wojny francusko-niemiec­
kiej a zagrażającej wschodniej, — zmęczona i znu­
żona olbrzymiemi zapasami ludzkość, zwiąże się no- 
wemi a trwalszemi od dawniejszych traktatami, czy 
wzniesie nowe, na sprawiedliwszych i słuszniejszych 
podstawach od dotychczasowego, prawo publiczne 
europejskie. Tymczasem panuje zamęt nietylko wo­
jenny i polityczny, nietylko na karcie Europy, ale 
i w pojęciach i zasadach wszelkiego rodzaju. Sy­
stem dawny europejski rozbity, tradycyjne alianse 
przedawnione, nowe nieobliczonej natury7; konser­
watyzm posługujący się środkami rewolucyi, rewo- 
lucya strojąca się w tytuły monarszego prawa;

meratę dla Galicyi i Księstwa od Nowego Roku, zrobił 
to samo Tygodnik Illustrowany. Z powoou tego 
zdarzył się wypadek nowy zupełnie w annałach dzienni­
karstwa polskiego. Przed kilku dniami w odcinku Kraju 
ukazał się artykuł z szumnym i pociągającym tytułem: 
Warszawskie prace. Przyznajecie, że każdy chwy­
tał ciekawie ten numer, spodziewając się tam znaleść 
choć pobieżny szkic tych trudów i wysileó, jakie podej­
muje szlachetna stolico Polski, by zwycięsko odpierać 
ucisk barbarzyńców.:. Tymczasem artykuł ten był pro­
stą reklamą dla Kłosów, reklamą taką i w takićj for­
mie, jaka się zwykle w inseratach mieści. O ile wiem, 
po raz to pierwszy dziennik polski, tak szczerze i otwar­
cie inseratowi dał miejsce w odcinku.

Byłoby pół biedy jeszcze, gdyby Kłosom nale­
żała się taka ateneya i tak gorące poparcie. Ale mnie 
się rzecz ta wydaje bardzo wątpliwą. Jeżeli o zasłu­
gach mowa, to te zasługi położył tylko Tygodnik 
I Ilu s tr o w any. On powstał wtedy, gdy drzeworytni- 
ctwo było w Warszawie na takićj wysokości, jak jest 
obecnie w Poznaniu naprzykład. On stworzył tę sztukę, 
on wykształcił artystów. Co więcćj, dopóki go konku- 
reneya Kłosów do innego nie zmusiłą postępowania. 
Tygodnik nie użył ani jednćj kliszy obećj, nie 
zamieścił ani jednego artykułu nie odnoszącego się do 
rzeczy narodowych. Dziś oba pisma pod względem 
artystycznym stoją na równi, ale gdy Kłosy bywają 
przepełnione tłómaczonemi powieściami, Tygodnik 
zajmuje się daleko więcćj wewnętrznemi kwestyami, 
i podnosi je więcćj lub mnićj szczęśliwie, ale zawsze 
uczciwie i skrzętnie. I ktokolwiek tćż oba pisma czyta 
skrzętnie, ten przyzna, że gdy w Tygodniku widoczny 
kierunek i system, to Kłosy starają się tylko trafiać 
w chwilowy gust publiki.

Ale gdyby nawet pod artystycznym i literackim 
Kłosy stały wyżćj, to jest jedna rzecz, która musi 
odstręczać od nich. Tćm czćmś jest nazwisko pana 
Lewestama, zbyt często w tćm piśmie figurujące, 
i który zdaje się być kierownikiem jego. Postać to 
znana w Warszawie od dawna. Kiedyś inspektor szkół 
dostał dymisyą za krzyczące nadużycia, jednakże jesz­
cze między 1840 a 1850 r. takiego używał zaufania 
u rządu, że gdy Lesznowskiemu chciano zamknąć Ga 
zetę Warszawską za jakiś wierszyk, uratował jćj 
egzystencją nie inaczćj przecież, jak przyjmując na re-

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dyrektorowi biura izby panów, tajnemu radze? 

rejencyjnemu dr. Metzel nadać order orla czerwonego trzeciój 
klasy na pętlicy.

Korespondeiicye Dziennika Poza.

Lnń», 27 grudnia.
(Mityng w sprawie obrony krajowej znowu odroczony.)
(71) Po długich korowodach udało s ę wreszcie wy­

działowi Towarzystwa demokratycznego uzyskać pozwo­
lenie na mityng, ale z programu musiano opi ścić wnio­
ski w sprawie wojny francusko-pruskićj. Na obrady 
w sprawie narodowćj obrocy krajowćj, a mianowicie na 
uchwalenie petycyi do cesarza w tćj sprawie pozwoliło 
namiestnictwo, ale w żaden sposób zezwolić nie cbciało, 
aby na zgromadzeniu ludowćin rozprawiano o kwestyi 
neutralności Austryi w obec wojny francusko-pruskićj. 
Na wczoraj więc na godzinę 3 po południu zwołano do 
ujeżdżalni Leśniewicza zgrom idzenie ludowe, i jakkol­
wiek pora wcale odpowiednią nie była i jakkolwiek za­
mieć śnieżna wyprawie do odległćj, na górze karmeli- 
ckićj stojącćj ujeżdżalni bynajramćj nie sprzyjała, mimo 
to zdawało się, że xze względu na ważność kwestyi, 
o którą chodziło, kwestyi, podobno jedynćj, co do którćj 
między nasz.emi stronnictwami nie ma różnicy zdań, 
przyjdzie mityng do skutku. Istotnie zgromadził się 
dość znaczny zastęp osób i było wszystKO, bo był lud 
zgromadzony, były trybany dla przewodniczącego, mó­
wców i sekretarzy, były różnobarwne chorągwie, była 
reprezentacya policyi bardzo liczna, pozapalano nawet 
światła, było więc wszystko, nie było tylko p. Widmana, 
a bez niego nie mógł się mityng odbyć, bo on podawał 
o pozwolenie, jemu pozwolono zwołać zgromadzenie 
i on w obec wbdz był odpowiedzialnym. Jak długo 
więc p. Widmau się uie pojawi, tak długo komisarz 
policyi na zagajenie obrad nie zezwól'. Gdzie się p. 
Widman podział, nikt nie weiział. Wysiano za nim 
w pogoń doróżkę z kilkoma orłami, klku obecnych po­
biegło do mego do domu, ale wszystko bezskutecznie,
p. Widmana zn kł. Dzisiejszy Dzień. Polski donosi, 
co sobie wczoraj na zgromadzeniu na ucho mówiono, 
iż prezes rady powiatowćj tutejszćj, jak utrzymują, prze­
ciwny zamicrzocćj demonstracyi, zaprosił p. Widmana, 
który jest sekretarzem tej rady powiatowej, na obiad, 
czćm spowodował niemożliwość stawienia s'ę jego w uje­
żdżalni. Czy t k było rzeczywiście, nie wiem, wątpić 
nawet należy, aby pan Widman, jak to wspoinnione pismo 
donosi, dla di brego obiadu „puszczał w trąbę lud“ przez 
siebie zwołany. Bądź co bądź, gdy już połowa zgro­
madzonych odeszła a pozostali doskonale i rzeziębli, po­
dał p Gromem z trybuny do pubłieznćj wiadomości, że 
z powodu różojih nieprzewidzianych przeszkód a zresztą 
i z powodu panującćj niepogody (!) zgromadzenie odbyć 
się nie może i do przyszłćj niedzieli odroczonćm być 
musi.

Tym razem więc ani c. k. p lieya, ani p. Pcssinger nie są 
winnymi, że zgromadzenie nie przyszło do skutku. Ciekawi 
jesteśmy bardzo, czy dzienniki nasze równie ostro przeciw 
tvm,którzy wczoraj odbycie mityngu uniemożliwili wystąpią. 
Rzecz wprawdzie sama nic nie strać ła na zwłoce, ce­
sarz bowiem dopiero po Nowym Roku wraca z Meran, 
a delegacye wspólne zbierają się w Peszcie podobno 
dopiero 8 stycznia, ale postępowanie tych panów, którzy 
przez dni kilka plakatami i dziennikami publiczność 
zwoływali a następnie sami na zgromadzenie nie przy­
szli, jest co na!mn’ćj lekceważeniem sprawy, którą się 
mby zajęli, lekciważmiem publiczności, lekceważeniem 
wreszcie obowiązków na siebie wziętych i na surową 
zasługuje naga. Wątpię, aby gdzie indzićj po za Lwo­
wem coś podotnego wy 'arzyć się mogło.

Z teatru wojny.

daktora a raczćj cenzora p. Lewestama. Pozbył go , 
się jednak już po roku. Potćm, dzisiejszy profesor li 
teratury ogłaszał od czasu do czasu prenumeratę na 
pomnikowe dzieła, które się nigdy nie ukazywały. 
W czasie powstania uczony mąż starał się koniecznie 
o miejsce w wydziale prasy, ale naturalnie napróżno. 
Szczęśliwićj mu poszło z Moskalami. Przyjęty do Dzien­
nika Warszawskiego, był autorem owćj haniebnćj 
pamięci listów pustelnika z Krakowskiego przedmieścia 
i na świeże groby nerodnibryzgał szyderstwem i bezcze­
ścił wszystko, co święte dla polskićj dumy. Za to otrzy­
mał katedrę uniwersytecką. Odznacza się on jako tłó- 
macz i krytyk. Pisarz to zręczny i błyskotliwy, może 
olśnić powierzchowne umysły, w gruncie jednak, bez 
żadnćj oryginalności, bez głębszych poglądów, po pro­
stu dobry kompilator, jak tego dowiodły jego odczyty.

Są ludzie, którzy utrzymują, że należy oddzielać 
człowieka od pisarza. To prawda, ale do pewnego tyl­
ko stopnia. Są przecież rzeczy, których nawet geniu­
szowi przebaczyć trudno. Co do mnie, wszelkie wznio­
słe frazesa śmiesznemi mi się wydają, gdy je prawi 
człowiek zbrukany, a gdy pan Lewestam z powodu 
powieści p. t Orbeka mówi Kraszewskiemu kazanie 
o moralności, to mi się to wydaje wcieloną ironią.

Że Królestwo znosi tego pisarza, dziwić się temu nie 
można w kraju tak skrępowanym, ale przecież tutaj, 
dzienników obowiązkiem być organem opinii, a przynaj- 
mnićj nie popierać tak gorąco pisma, które na czele 
swem postawiło byłego współpracownika Dziennika 
Warszawskiego.

Szczególnićj dziwne to ze strony organu, który chce 
za par excellence polski i odważny uchodzić.

W teatrze naszym zaznaczyć tylko wypada przed­
stawienie Fircyka w Zalotach p. Zabłockiego. 
Utwór to nie tyle wesół i rubaszny co Statysta, ale 
zręcznićj zbudowany i ze względu na epokę nie ma­
łych zalet.

Wszystkie figury doskonale narysowane i przepro­
wadzone konsekwentnie bardzo. Główna postać przed­
stawia typ młodego człowieka z XVIII wieku świetnemi 
i sympatycznemi kolęrami namalowany. Jestto ladaco, 
ale miłe i które lubić trzeba, taka tam pustota jest, do­
wcipną, zepsucie tak szczere i naiwne, cynizm tak ele­
gancki. Pod tą zaś powłoką czuć serce i nawet ro­
zum. Doprawdy, widząc Fircyka, przychodzi na myśl,

A Prusy i Niemcy
Czytamy w Staatsanzeigerze:
Rozpoczęte przez naszą artyleryą oblężniczą ostrze- 

l.wanie założonych ze strony fraucuskićj na Mont 
Avron bateryi ma ten zapewne nasamprzód cel, by 
ziemoutowfeć bateryc n eprzyjacitlskie, które, ponieważ 
nad pojHijńczt-mi częściami naszych stanowisk forpocz- 
towych panują, muszą być doprowadzone do milczenia, 
by rnódz takowe utrzymać Stanowiska naszych sou­
tiens pod Maiàon bbnebe i Ville Evrart leżą w donio­
słości ognia z Mont Avron, który z swój strony — le­
żąc pod opieką dział fortu Rosny — nie mógł być wcią­
gnięty w nasze stanowiska.

Mont Avron ma wys< kości około 350 stóp; leży 
on ćwierć mili od fortu Rosny, oddzielony od niego ko­
leją poboczną, łączącą rozłączone crogi żelazne z Pa­
ryża do Strassburga i do Mülbausen po za encieB*

żeśmy nie wiele postąpili nawet pod względem techni- 
cznćj zręczności.

Z powodu tego przedstawienia, recenzent Kraja 
czuje się w siódmym niebie i każę sobie być wdzię­
cznym za Statystę i Fircyka. Zazdroszczę memu 
koledze tego humoru, ale muszę go ostrzedz. Znałem 
pewnego szlachcica, który, gdy co kto zrobił dobrego, 
przyznawał się do rady. „Radziłem mu to dawno,“ 
albo „Mówiłem to od wieków.“ Otóż, w czasie pow­
stania opowiadano przy nim w cukierni o jednym do- 
wódzcy powstańców, który żandarma powiesił. Mój 
szlachcic, grając w bilard swoim zwyczajem zawołał: 
„Radziłem mu to dawnol...“

W pół godziny potćm siedział już w kozie i ośm 
miesięcy męczyli go w Modlinie i cytadeli, za nim zdo­
łał dowieść, że owego dowódzcy nigdy w życiu na oczy 
nie widział. Nie zawsze więc bezpiecznie przypisywać so­
bie zasługę post factum. Zresztą misternym ustępem 
o medjatorach zab;ł mnie mój kolega. Niema rady, jak 
poddać się i przyznać z uim razem, że dopóki nie zo­
staną przedstawione: pewien historyczny dramat i pe­
wna niby-bistoryczna komedya, nie ma po eo do teatru 
chodzić.

Przecież teraz już zgoda?... nie prawda?... Wszak 
szanownemu koledze oto głównie idzie ..

Karnawałowy horyzont pokrywa się chmarą. Na­
sze najwyższe koła, postanawiają podobno, że z powodu 
zajęcia Rzymu przez Włochy, mamy posypać głowy po­
piołem, i nogi trzymać w spokoju, oszczędzone zaś pie­
niądze odesłać do właśiiwego miejsca. Mimo tych po­
stanowień zapadłych na Olimpie, plebs będzie zapewne 
darł podeszwy po staremu, bale więc będą, ale mnićj 
świetne jak zwykle.

Za to, inna część Olimpu getuje dla Krakowa sze­
reg dobroczynnych zabaw, jak teatra amatorskie, kon- 
cetta itp.

Na prośbę podobni ambasadora francuskiego, utwo­
rzył się tu komitet pod prezyncyą księżnćj M. C. celem 
gromadzenia funduszów na rannych francnzkich. Nie­
zawodnie, że pod taką opieką rezultat byłby świetny, 
ale kwestya czy rząd pozwoli. Statuta zabrał do Wie­
dnia ktoś bardzo wpływowy, ale dotąd nic nie słychać. 
Po zakazie zabrania ludowego we Lwowie pozwolenie 
to jest bardzo wątpliwćm.

Kraków, 24 grudnia. A- Z.
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>9zą, że przy dworcu kolei źelaznój tamże pizytrzv- 
ano kilku Francuzów, którzy udawali robotników, 
w samój rzeczy prawdopodobnie nosili się z zamiarem 

•zyłączenia się do oddziałów francuskich. — Podług 
portów z Couvm oczekują, wkrótce rozpoczęcia bom- 
irdowania Mezières.

Florsneya, 26 grudnia. Król Amadeus odjechał 
¡iś rano. Książę następca tronu, książę Carignan i pre- 
i3 ministerstwa towarzyszyli królowi aż do Spezzia; 
inister marynarki odprowadzi go aż do Madrytu. — 
>.nerał Cialdini uda się niewątpliwie jako poseł włoski 
> Madrytu. Miał on być ca pewne zamianowany przez 
•óla księciem Gaety.

ISor.achiuir, 27 grudnia. Referat deputowanego 
>erg o dotychczasowych związkach międzynarodowych 
nosi o odrzucenie tychże i o rozpoczęcie świeżych ro- 
iwań z Związkiem północno niemieckim, aby na mocy 
ewnętrznego rozwoju traktatu al ansowego i przez roz- 
erzenie owego połączenia na podstawie konstytucyi, 
tnieiącego już przez związek celny, rozszerzyć na inne 
irawy wspólnego interesu i zawrzeć ściślejszy związek 
przyszlém niemieckiétn państwem.

Saarbrücken, 27 grudnia. Z Wersalu z dnia 24 
rudnia donoszą: Mający czasowe polecenie w głównći 
waterze księcia Fryderyka Karóla były adjutant przy- 
oczny, hrabia Wałdersee, powrócił tu znowu. Mówią tu 

kołach francuskich, że Bourbaki skierował się na
schód; pierwiastkowo przyjmowano, że rusza do Gien; 
ik się zdaje, idzie oa na Werdera.

Bordeaux, 27 grudnia. (Drogą pośrednią.) Wczoraj 
dbył się przegląd gwardyi narodowćj, która w sile od 
5 do 20 tys’çcy wyruszyła. Crémieux miał mowę.
• ktôréj oświadczył, że rząd jest zdecydowany wszelkie 
ikusy reakcyi siłą odeprzeć. Jedynie rzeczpospolita 
loże i uratuje Francyą.

Monachium, 27 grudnia. Król pruski wydał dnia 
2 grudnia następujący rozkaz dzienny do jenerała v.

Tann: „Znajdujący się pod Pańskićm dowództwem 
rólewsko-bawarski I korpus stał prawie przez trzy 
nesiące bezpośrednio naprzeciw nieprzyjaciela. W tym 
zasie staczał on liczne bitwy i znosił trudy tak wiel- 
ie, jak rzadko kiedy oddziałowi jakiemu przypadło
, udziale. Pan zjednałeś sobie w tym czasie często 
rotnie prawo uznania, dla którego udowodnienia ozda- 
iam Pana orderem pour le mérite. ¡Równocześnie 
•tą dekoracyą przesyłam Panu w chwili, gdy teraz 
orpus Jego powraca w dawniejszy stósuaek do trzeciéj 
rmii, 80 żelaznych krzyżów drugiéj klasy i upoważ- 
¡iam Pana rozdzielić je między tych oficerów i szere- 
owych I korpusu bawarskiego, którzy się wśród tru- 
inych okoliczności szczególnie odznaczyli.

Bordeaux. 26 grudnia. (Drogą pośrednią.) Urzędowa 
lepesza jenerała Faidherbe o bitwie z dnia 23 grudnia 
lonosi, że walka trwała od godziny 11 z rana do 6 
neczorem. Wojska francuskie znajdowały się nad 
irzypływem do Somme pomiędzy Daours a Couty 
r stanowisku korzystném. Podczas walki tracono i znów 
dobywano różne miejscowości. Około godziny 5 wyśm­
iany został skuteczny atak na baguety, jednakowoż 
mierzch dozwolił Prusakom osadzić się. w kilku wsiach 
? dolinie Somme. Francuskie wojska biwakowały przez 
loc w swych pozycyach.

Bukareszt, 25 grudnia. Z powodu rozpraw nad 
dresem i z powodu, że izba odrzuciła wniosek o nie- 
włoczne uchwalenie prawa pożyczkowego, ministerstwo 
wdało się do dymisyi.

Wiedeń, 27 grudnia. Feldmarszałek-porucznik ba­
on Mötmg umarł wczoraj wieczorem.

Kopenhaga, 27 grudnia. Pod Helsiogör cof.dęto 
Inia 25 bm. duński i szwedzki okręt sygnałowy. Dla 
parowców z Kopenhagi ułatwiono jesze:e przepłynięcie 
;a pomocą wyrąbania lodu.

Luksemburg, 27 grudnia. Deputacya komitetu 
latryotycznego wręczyła dzisiaj księciu Henrykowi 
ittycyą okrytą licznemi podpisami z prośbą o podanie 
éj królowi, w ktôréj przemawiają za utrzymaniem do- 
yciiczasowego stanowiska międzynarodowego Wielkiego 
isięstws. Książę namiestnik odpowiedział, że dumny 
est z tego, iż odbiera taki dowód zaufmia i że ma 
irzekonanie, iż taka ważna maoifestacya ułatwi królowi 
ibronę praw Wielkiego Księstwa. Czuie się książę 
[szczęśliwym, że będzie mógł przesłać królowi tę pety­
cją. Ludność zaś z swéj strony niechaj przyczyni się 
i)o tego swą rozważną postawą, aby uchyl ć obecne tru­
dności.

Ostatnie telegramy.
Lille, 27 grudnia. Kwatera główna armii 

lółnocnej znajduje się w Arras; Corbie, Albert 

Achiet opuszczone; Faidherbe zerwał koinunika- 
;yą kolejową; armia północna skoncentrowany jest

paokoło Arras.

Urzęd. wiad. wojskowe. Wersal, 28 grudnia. 

Ostrzeliwanie Mont-Avron trwało bez przerwy 
ciągu dnia wczorajszego i dziś dalój toczyć się

będzie. Nasze straty małe.
von Podbielski.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
28 grudnia. Z Szwajczryl odebraliśmy* Poznań,

'pismo następujące:
Do

Wielm. Pana Teodora Żychlińskiego, naczelnego redaktora 
„Dziennika Poznańskiego“

w Poznaniu.
Dnia 21 grudnia 1870. 

i Szanowny Panie
Zacny współobywatelu!

Przesyłamy opłatea, by zwyczajem ojców naszych, dzielić 
Tobą ten chleb z obczyzny, a przez Twe pośrednictwo 
wszystkimi rodakami i rodaczkami w Ojczyźnie! Miech to

będzie raz ostatni, że myślą i sercem, lecz z dala od was ten

zwyczaj narodowy obchodzić musimy! Rozdzielani przestrzenia, 
duchem niarozdzielni! Niech z nadchodzącą zmianą rokn na­
stąpi zmiana doli naszej, koniec nieszczęść Polski i nieszczęść 
narodów! Naszą pamięć, szczere i braterskie życzenia racz 
prz.jąć Szanowny Panie, jako dowód wdzięczności za tylokrotnie 
okazaną życzliwość i względy.

Cześć i pozdrowienie.
Członek Zarzadu: Przewodnicząc,-:

Si. Dębskf. W. Ziemski.
Bibliotekarz:

F. Jaworski.
— * Donosiliśmy przed kilka dniami, że mają być powołani 

pod chorągwie rezerwiści kompletowi Dziś dowiadujemy się 
o bliższych szczegółach tego rozporządzenia. Otóż ściągniętą 
będzie niezwłocznie cała rezerwa I klasy, a z drugićj klasy wszy­
scy ci, których uznano za zdolnych do pełnienia służby garni­
zonom ej aż po rok 1867 włącznie. Powołanymi prócz tego zo­
staną wszyscy pólinwabdzi. — Wszystkie adjutantury przy bata­
lionach ladwery mają być zniesione a adjutanci tychże przenie­
sieni prawie bez wyjątki do batalionów załogowych Prry .bata­
lionach landwery iunkcye adjntantó* pełnić będą feldfeblowie — 
Wzm ąnkowaliśmy też już, że zawezwano do pełnienia służby 
garnizonowej dawno wysłużonych, dziś 60 letnich oficerów. W uzu­
pełnieniu tej wiadomości dowiadujemy się, że powołano nawet 
jeszcze znacznie starszych oficerów, tak zgrzybiałych, że już z po­
mieszkania wychodzić nie mogą.

— * Pojutrze, w piątek dnia 30 bm . odbędzie się wybór ; 
uzupełniający jednego reprezentanta miasta w miejsce pana 
Michaeli« Breslauera. Wybór nowy dokona drogi oddział na 
sali reprezentantów w godzinach cd 9 z rana do 1 z połu­
dnia. Wyborcy Polacy i znaczna część współohywat -li nassych 
niemieckich głosować będzie, jak się dowiadujemy, na pws 
doktora Teofila Białeckiego.

— * Jeneralny urząd pocztowy ogłasza, że na i róbę 
przyjmowane będą na pocztach listy do Żołnierzy W polu bę- 
dącyeh, aż <lo 8 łótów ważące, i to od 27 grudnia 1870 roku 
z rana do 9 stycznia 1871 rosu wieczorem. Ze względu na da­
leką drogę należy podobne listy opakować w płótno, gdyż 
w razie przeciwni m przy dość znacznej wadze mogą w drodze 
łatwo pęknąć. Od dnia 10 stycznia przyjmowane znowu b dą 
wyłącznie tylko listy połowę do 4 łótów ważące.

— * Na kilka dai przed świętami Bożego Narodzenia 
przybyło tu kilku Francuzów z podarkami dla braci swych 
w niewoli zostających. Przywieźli om mianowicie ciepłe ubrania, 
na których wielu jeńcom bardzo zbywa.

— * Nowy transport liebesgabów, przeznaczony dla 10 
dywizyi 5 korpusu armii, ma być wysłany w tych dniach pod 
Paryż". Ala go konwojować dyrektor tutejszej szkoły żeńskie) 
Ludwiki psn doktor Barth i właściciel dóbr pan Beuther z Go- 
łęcina.

— * Nekrologia. W pierwsze święto umarł tu po krót- 
kiej chorobie radzca rejencyjny i członek komisyi jeneralnej dla 
W. Ks. Poznańskiego, A. Stryck.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 29 arudn.a 
Tomasza biskupa; w kalendarzu sb w a-iak ni Grzymisławy. 
Wschód stonca o godzinie 8 minut 6, zachód o godzinie 3 mi­
nut 58.

Pierwsza kwadra dnia 29 grudnia o godzinie 5 minut 46 
po południu.

Dnia 29 grudnia 1590 walny sejm w Wsrszawie. — 1655 
konfederacya Tyszowiecka.

Wniosek

L. Rzepeckiego złożony na posiedzeniu komisyi 
ortograficznej poznanskiéj w dniu 3 listopada ro­

ku 1870.

Szanowni Panowiel

Zawezwaliście mnie do wypracowania wniosku, któryby 
odpowiadał na pytanie, czy pochylone samogioski, a w szczegół 
ności czv a pochylone od a jasnego w języku i piśmie polskićm 
odróżniać się powinno, czy ne.

Po sumiennem zbadaniu sprawy, przedkładam wam do 
przyjęcia wniosek następujący:

Zważywszy
1. że od pierwszych pomników piśmiennych aż po dzisiejszy 

dzień znawcy języka a pochylone od a jasnegt odróżniali;
2. że tylko mała cząsteczka Polaków poczucie odro niania tych 

dwu a zatraciła albo takowego dla braku stósownćj nauki 
nabyć nie mogła;

3. zważywszy, że lingwistyka porównawcza istnienia tego a po­
chylonego stanowczo udowodniła i podała matematycznie 
ściśle prawa na to, gdzie ono zachodzić powinno;

4. że praktyczna gramatyka polska bez odróżniania dwu a obyć 
się nie może i to odróżnienie dwu a jest dla niej bardziej 
jeszcze potrzebaem jak odróżnianie innych samogłosek po­
chylonych e, ó i ą;

5. mając jedaakże z druaićj strony na względzie, jakkolwiek 
mylne, ale jednak dość rozpowszechnione mniemanie, jakoby 
wymawianie a pochylonego musialo być koniecznie gminne, 
a więc ja oby raziło uszy wykształcone;

6. mając dalej na względzie i to, że obecne gramatyki nie po­
dają stosownych prawideł, więc Polacy między Rusinami 
i Litwinami urodzeni i wychowani rozróżniania tego podług 
słuchu przeprowadzić nie mogą, komisya ortograficzna po­
znańska stanowi co następuje:

I. Gramatycy, słownikarze i wszyscy o języku piszący a po­
chylone tudzież i inne pochylone samogłoski ściśle odróż­
niać powinni;

II. reszcie piszących rozróżnianie takie się zaleca, jednakże 
dziś jeszcze jako prawidło narzucić się nie da;

III. wymawianie a pochylonego pozostawia się wolnej woli 
każdego.

Uzasadnienie.
Co do Igo. Dwa a odróżniano w polskich księgach ściśle 

aż do upadku nauk i samejże rzeczypospolitej. W pierwszćj po­
łowie i w środku wieku ośmnastego ginie ono równocześnie z sa- 
mymże językiem, tonąc w morzu makaronizmów i ogólnej ciem­
noty. Lecz jego tradycya utrzymuje się ciągle, ij podczas gdy 
jezuici, jakby na pogrzeb mu dzwoniąc, po za granicami kraju 
drnkują je w biblii Wrocławskiej może bezwiednie i tylko z sza­
cunku dla tłumacza, aliści równocześnie staje dla a pochylone­
go nowa jutrzenka, gdyż nieśmiertelny Kopczyński wydobywa je 
na jaw i po catśj znowu rozszerza Polsce. Wspierają go w tćm 
dziele Jan Śniadecki i ojciec słownikarstwa polskiego Jan Bogu­
mił Linde, pisząc wyraźnie pod literą a, że a trojakie rozróżniać 
należy. Po Linaem znajduje a pochylone światłego zachowawcę 
i obrońcę w Sztochlu, a potem nareszcie ks. Malinowski odkrywa 
prawa nieomylne, na których rozwiązanie dwu a zasadza. W o- 
brazku tym widzim więc nieprzerwaną tradycyą — widzim, że ani 
najednę chwilę a pochylone nie znikło z oczu wykształconych Po 
laków. Może ta iskra tlała niekiedy pod lekką warstwą popiołu, 
ale tlała zawsze i nigdy nie gasła.

Co do 2go. Każdy, rzetelnie miłujący prawdę a znający 
kraj ehoć powierzchownie, przyzna, że wszyscy Polacy w ścisłem 
znaczeniu tego wyrazu tj. Polacy, nie Rusini i nie Litwini, róż­
nicę dwu a do dziś dnia ściśle zachowują. Co do mnie mogę u 
roczyście zapewnić, że od Bałtyku do Łomnicy, od Odry do Sanu 
a pochylone słyszałem wszędzie. Wschodniej granicy Prus i Ma- 
z/wsza nie znam. Wyjątek stanowią tu tylko ci, co w otoczeniu 
bon francuskich lub niemieckich nauczycieli brzmienia tego usły­
szeć nie mogli, albo i ci, którzy w mniemanem odróżnieniu się 
od gminu, starali się poczucie a pochylonego zatracić umyślnie. 
Jest także niezbitym faktem, że cała tak zwana inteligeneya 
polska ma na swoje ustugi dwie rozmaite mowy, różniące się 
właśnie głównie od siebie przez oddanie a pochylonego, których 
używa wedle okoliczności. Granicę między temi mowami stano­
wią zazwyczaj próg salonu, w którym się znajduje płeć druga, 
próg szkoły, albo stopnie ambony; lecz ilekroć panowie są sami 
lub ilekroć chcą udawać przyjaciół ludu, zawsze a pochylone 
biegle odróżniają.

Co do 3go. Ponieważ żaden z Szanownych członków ko­
misyi nie wystąp*! jeszcze z zaczepieniem przyczyn lingwistycz­
nych, z których istnienie ń pochylonego w języku polskim się 
tłómaczy, przeto unikając obszerniejszego wywodu, zawartego 
resztą w Gramatyce ks. Malinowskiego, nadmienię tylko, że jest

ono tak jak i inne trzy samogłoski é, ó i ą następczynią samo­
głoski dlugići. Ktokolwiek niechby nawet i powierzchownie tylko 
zajrzał do^książki czeskiej, przekona się, że niemal każdej dłu- 
giéj języka tego samogłosce odpowiada ściśle w języku polskim 
samogłoska pochylona. Tak odpowiadają sobie czeskie jâ pol­
skie ja; czeskie hrâna polskie brâma, czeskie dâvno, pa- 
cholâtko, krâl, mohon, kaćzka, «âdati, cizkâ, jakon itd., 
a polskie dawno, pacho łątko, król itd.

Wynika ztą.:, że umiejętna gramatyka polska bez a po­
chylonego ob ć się nie może i z gramatyki téj żaden wiec, ani 
żadna komisya wyprzeć go nie zdoła

Co do 4go. Sumienny a znający się na rzeczy nauczyciel 
języka polskiego nie może już dzisiaj o à pochyloném zamilczeć.

Postawiwszy chłopcom przed oczy szereg samogłosek pol­
skich, umieściwszy na krańcach najcieńsze i i najgrubsze a, nau­
czyciel stawia w środku samogłoskę a. Na połowie drogi od a 
do i leży e, na drug éj połowie od a do u leży o. Te trzy sa­
mogłoski e, a, o, ale też tylko te trzy, mogą się pochylać; e do 
! (y), a do o, o do a, zkąd é, â ó pochylone powstają.j

Nauczyciel stawia np. prawidło: każda samogłoska jasna 
pochyła się pod zasłoną następującej spółgłoski słabej, i pyta 
uczniów o przykłady. Chłopcy przytaczają: lodu, lód, śpiewu, 
śpiew, rzędu, rząd; czy zarzucić noża, nóż, chleba, chiéb, 
dębu, dąb, im f.łsz gdy powiedzą: gradu, grâd, stawa, staw, 
gCkńbu, schab, razu, râz itd.

Nauczyciel wykłada, że w dopełniaczu liczby ranogiéj ro­
dzaju żeńskiego i nijakiego każda samogłoska końcowa się po­
chyla ; chłopcy wnet znajdują np. kozy, kóz, kosy, kós, 
szkody, szkód, roboty, robót, plewy, plów, drzewa, 
drzew, święta, świąt, męki, mąk, kurczęta, knrcząi; 
czyż ma się im powiedzieć, że żaby, baby, kolana, chaty, 
lata, miasta nie mają żab, bâb, kolân, chat, lât, miâst 
itd tjlko a jasne?

Nauczyciel wbija chłopcom w pamięć, że wiém, jém, 
pójdę, król, pióro, który pochylają swe samogłoski w skutek 
wyrzutni i kontrakcyi, gdyż ich pierwotne formy są wiedm, 
jedm, pojedę, korol, pteron, kotory itp., lecz czyliż Jan, 
Stefân, grâm, kochâm, zna, trzynaście, wolâ, roli nie 
są ściągnięte z Joannes, Stephanus, graję, kochajem, 
zuajet. trzy nad ście, kotory, wolija, rolija itp.?

Co dopiero powie ten peuagog, który przystąpi, do wy­
kłada o bierniku rodzaju żeńskiego, gdzie bez pomocy â pochy­
lonego żadeą miarą poradzić sobie nie można? Co pocznie na­
uczyciel, któremu uczeń przyniesie wydanie z wieku 16 i 17, 
alb i gramatykę Kopczyńskiego i spyta o znaczenie różnicy dwu 
a? albo kiedy sprytny uczeń wykryje nad to, że on sam, kiedy 
nie stoi przed profesorem, zupełnie dobrze różnicę tych dwu a 
zachowuje? Na te pytania daremnie szukam odpowiedzi inné) 
nad tę, że język polski zm rzeczywiście a dwojakie, t. j. jasne 
i pochylone.

Jedyny zarzut, jakiby tu sootkać mógł pedagoga, zaleca­
jącego oznaczanie â pochylonego, byłby chyba ten, że się mło­
dzież niektórych okolic i stanów uczyć dopiero będzie musiała, 
gdzie â pochylone położyć.

Niestety! smutna to ale prawdziwa zaiste, że nic nas tak 
nie zraża, jak konieczność uczenia się czegoś kol wiek. A Niemcy, 
nie musząż się oni to uczyć gdzie pisać e, a gdzie i, eh, ee, 
lub âh itp.? A Francuzi, nie mająż oni tysiąc razy więcej tru­
dności do pokonania, zauim się ortograficznie pisać nauczą, a je­
dnak żadnemu publicyście nie przyszło jeszcze dotąd na myśl 
wykreślać którekolwiek z trzech e akcentowanych.

Z drugiej strony wierzajmy święcie temu, że za à pochy­
loném mogą też wymknąć się z języka 6 i 6; chociaż się nam 
zdaje, ale też tylko zdaje, że ich brzmienie tkwi jeszcze w po­
czuciu naszego ucha. Bracia nasi z nad Niemna, Bugu i Dnie­
pru tak mało czują é i ó pochylone jak nie jego siostry à i ą; 
nie mówiąż tam już dzisiaj: szkolny, mowny, słowny, proś b, 
córka, orka,"chleb, rzeka, lekarz, pierwszy, śpiew 
itp ? Nie uczylże już nawet śp. Łazowski, żeby pisać i mówić 
be do zamiast będą. A Suchecki Małopolanin nie powiadaż co 
dziwniejsza, że brzmiecla é i ó pochylonego niczém się nie ró­
żnią od 1 i od n, i tylko dla zachowania rodowodu zatrzymane 
być mają nadal w piśmie polskiém?

Wyrzućmy tylko je Inę z 48 cegiełek fonetycznéj budowy 
naszego języka a porysujemy gmach cały i drugie cegiełki same 
zeń wypadać poczną.

Nie zapuizczając się już głębiej, jako to w stopniowanie 
samogłos k np. robię a râbiâm, mówię a mâwiâm, gdzie 
ani kroku zrobić nie możem, żeby o à pochylone nie potrącić, 
przestają mówić o pedagogicznej konieczności zachowania â po­
chylonego a przechodzę

Do punktu 5, t j. do rzekoméj gminności wygnanego ze 
salonów brzmienia. Mógłbym rzecz ubić krótko. Nie wstydzi 
się cesarz austryacki lub minister oświecenia Hasner mówić er 
bât ein Maas, es wâr ein Mal, z a ciemném; nie wstydzą 
się Madziar y mówić swoje nazwisko Magyar, ani Moskale mó­
wić gâlâwa, i czegóż my wzdngamy się mówić jâ, pan, nâs 
itd, kiedy bez sromu mówim jodła, pono, nos, rozbić itd., 
a nawet grubiej mówim nóż, mróz, spadając wreszcie na tłu­
sty, pusty, szczur itd. Przyznajmy więc dalej, że te względy 
pseudo estetyczne są raczej arcy śmiesznemi ceregielami. Boć 
oczywista, że łomu â pochylone brzmi grubo, ten niezwłocznie 
powinien wyrzucić grubsze daleko ó i n albo y, a ostatecznie 
pokasowawszy wszystkie basy, śpiewać tylko na sielankowej ple- 
tni tonów i i e, lub co najgorsza a jasnego. Cóżby się z naszéj 
mowy st-.ło, gdybyśmy w ten sposób gospodarować chcieli.

A potèm któż nam każę w wymewie naśladować a raczej 
przedrzeźniić chłopów? Jak nie mówim wobora, jucho hale, 
chociaż mówim jizba, harmâta, nie mówim z chłopska prze­
ciągając: chlyb, cuórka dobry matki itp. a jednak pochy­
lamy i pochylono wymawiamy samogłoski w wyrazach chiéb 
córka dobréj matki, tak i co do â pochylonego nie wpa­
dajmy z jedoéj ostateczności w drugą; to jest kiedy nie chcemy 
â pochylonego wymawiać gminnie, to nie zakazujmy drugim 
wymawiać go salonowo i naukowo à la Hasner, Andrassy, Goło- 
win itd. Żart na stronę, ale nie potrzeba nam jeszcze pytać się 
obcych jak nasze polską samogłoskę wymawiać. N eśmiertelny 
Stojeński dał nam w tym względzie wskazówkę prostą i łatwą 
do wykonania dopóty, dopó i nam we władnym kraju nie zabra­
knie Żydów lub rzeczywistych znawców języka hebrajskiego. Za­
pewni: en, że a jasne wymawiano za jego czasów jak Patach 
â pochylone jak Kamee, i że nikt bez narażenia się na śmie­
szność i niezrozumialość dwóch tych samogłosek mięszać ze sobą 
nie mógł w wieku największego rozkwitu umiejętności, w wieku, 
gdzie dwory polskie stały na najwyższym stopnia cywilizacyi 
europejskiéj.

Panowie! Pochlebiam sobie, że tak przeciw przytoczonym 
tu faktom jak i przeciw logice rozumowania w rozprawce téj 
użytej nie będziecie mieli nic do nadmienienia; dla tego proszę, 
żebyście mój wniosek wraz z jego powodami za własną uchwałę 
przyjąć raczyli.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Pisma Ewarysta Estkowaklegro dla 

dzieci i młodzieży Tom I. SzBtólkw dla dzieci. 
Poznań. Nakładem J. Chociszewskiego. 200 str. i 37 
obrazków. Cena 15 sgr.

Skromne są wprawdzie, ale niespożytej wartości zasługi 
ś. p. Ewarysta Estkowskiego, który w kwiecie wieku świat ten 
pożegnał, nie wykonawszy ani części swych zacnych, a tak wa­
żnych dla dźwignięcia narodowćj oświaty pomysłów. Pięć lat 
Wj dawał mąż ten wytrwale, nie zrażając się obojętnością ogółu, 
Szkolę polską i Szkółkę dla dzieci, pisma wyborne, nale­
żące w swym rodzaju do najl -pszych. Dziwny jakiś urok otacza 
wszystkie utwory ś. p Ewarysta, Jest to owa siła prawdy, 
tchnąca z każdego jego słowa, bo każde to słowo płynęło 
z serca, będąc wyrażę u najczystszej miłości Boga, kraju i ludz­
kości. Estkowski tylko to pisał, co sam wierzył i co sam wy­
konywał i dla tego pisma jego tak są serdeczne, tak miłe. 
Prace te, umieszczane w różnych czasopismach, zaczynają dziś 
być rzadkością, o ile, że w nader szczuMej liczbie egzemplarzy 
były drukowane, dla tego szczęśliwa to myśl, i- nakoniec wy­
chodzi zbiorowe wydanie pism tego dzielnego pedagoga. Tom 
pierwszy, przeznaczony głównie dla dzieci od lat 9—14, cboć 
zresztą i starsze osoby z przyjemnością i pożitkiem czytać go 
mogą, zawiera kilka pięknych powieści, artykuły z utstoryi 
i jeografil polskićj, opisy z historyi naturalnćj i rozmaitości. 
Do celniejszych artykułów należą: Urszulsa Kochanowska; 
O Gnieźnie; Powieść o Michałku, co się ząwsze tylko chciał ba­
wić; Płody w dawnej Polsce; Częstochowa; Powieść o Tomaszku 
i Władysiu; Opis Krakowa; o Janie Zamoyskim; Halusia;

pis morza; Almauzor i Rustam. Piękna treść artykułów, czy­
sty jęz.'k, dobry druk i papier, ładnie odbite obrazki i cena 
więcej niż umiarkowana (w drodze przedpłaty jeszcze niższa) 
zalecają to dzieło Pożyteczną tę książkę polecamy usilnie ro-

dzicom, nauczycielom, szkołom i czytelniom ludowym Wszyst­
kie pisma Latkowskiego dla dzieci i młodzieży wyjdą w 4 te­
rnach, z tych dwa pod nazwą Szkółki dla dzieci, a dwa 
Szkółki dla młodzieży. Przedpłata trwa do 1 kwietnia 
r. 1871. Tom dragi już jest pod prasą.

— * Przewodnika Ekenomlcznego nr. 37
wyszedł z druku i zawiera: Od Redakcyi. — Kasy oszczędno­
ści i towarzystwa zaliczkowe. II. — O wodociągach. III. — 
Reforma na kolejach żelaznych. —Rozmaite wiadomości — Do­
niesienia rólnicze, handlowe i przemysłowe. — Tabelka kursowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ. 

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 15 grudnia 1870 r.

Aktywa i
Brzęcząca moneta i w sztabach...........  tal. 85,048,0001)

i)

8)
4)
5)

Pieniądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych..
Remanenta wekslowe............... ...............
Remanenta lombardowe..........................
Papiery krajowe, rozmaite pretensye i 
aktywa........................................................

Pasywa:
6) Banknoty w obiegu.................................... tal.
7) Kapitały depozytowe......... .-.....................
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem 
żyro wy m...................................................... .

Berlin, 15 grudnia 1870,
KróL pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechesd. Boese. Rotth Gallenkamp
Herrmaun.

3,586,000
88.053,000
23,262,000

24,634,000

923,000

176.497.000
16,033,000

— * Berlin, 27 grudnia. Mąka pszenna nr. 0
5'/«—5, nr. 0 i 1 5—4*/. tal, rżana nr. 0 4—3*/. tal., nr. 
0 i 1 3’/.—*/, tat Mac.

Poznań, 28 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5— 
5’/. t*L, mąka rżana nr. 0 i 1 8*/,—4 taL płac, za cent, bez 
akcyzy.

Prmegląd
prijbywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Z godr. .9
a

poraanią. Do goAa. d
'g

Trzemeszna........... 3 óó rano Skwierzyny 6 45
Wrześni................. 3 55 PlesKftwa 7
Wagrówca............... 4 — Wągrówca. .. 7 20
Krotoszyna............... 4 5 _ Gniezna.................... 8
Obornik.................... 8 30 Kurnika 8 30
Ostrowa................... 8 50 Strzałkowa... 12 15
Cylichowy................ 9 10 __ Gniezna.................... 1 15
Gniezna.?.................. 2 55 po Obornik . 6
Strzałkowa (Słupcy) 3 10 poł. Krotoszyna............... 8
Gniezua.................... 6 55 wie- Cylichowy................. 8 25
Karnika.................... 6 55 czor Ostrowa 9 10
Wągrówca............... 7 5 Wągrówca . 11 Śó
Pleszewa.................. 8 15 Trzemeszna li 45
Skwierzyny n. W..... 8 15 — Wrześni.................... 11 45

pora
dnia
rano

po
poł.
wie­
czór

Plan jazdy
przybywających do f*o*nnr»in pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa.

Pociąg osob. 1-4 kl rano o god. 4 m. 54. 
Pociąg mięa«. 2-4 kL - - 7 m. 81.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 3 m.54. 
Pociąg mięsa. 2-4 kL wieca. - 8 m. 42.

Odchodzi.
Pociąg osob 1-4 kl. rano o god 5 m. 4 
Pociąg mięsz 2-4 kl. - - 8 m 14
Poeiąg osob. 1-3 kL po poł* - 4 na « 
Pociąg mięsz. 2-4kL po poł. - 6 m. 54

W kierunku z Wrocławia
Przybywa.

do Stargardu.
Odobodzl.

Pociąg mięsa. 2-4kl. rano o god. 8 m. 13. 
Pociąg osob 1-3 kt - - 11 m. 4.
Pociąg mię8z. 2-4 kt po poł. - 2 m. 33.
Pociąg osob. 1-4 kl. wieca. - 10m.47.

Pociąg mięsa 2-4 kl. rano O god 6 m. 14. 
Pociąg osob. 1-8 kl. - - 11 m 14.
Pociąg mięsa 2-4 kL
Pociąg OBob. 1-4 kl. wieea.

7 m 84. 
llm.33.

Holéj mareh)j«ko.poznańaha. 
Przybywa

Pociąg mięsa* rano o 
Pociąg osob. po pofad. 
Pociąg mięsa, wieoaor.

Odchodzi.
Pociąg mięsa, rano o go da. 8 m. Sg 
Pociąg osoo. przed noł. - 11 m. 4» 
Pociąg mięta, po poł. - 8 m.4

Leczę

goda. 7 m. 49* 
- 3 m. -
* 10 m. 14.

(Nadesłano).

wszrstkie za nieoleczone 
cierpienia z odzlębllzny i paznocri 
cznego wyrzynania, natychmiast zuuełu e bez 
nie od 10_4 godziny w Myjiusa Hôtel de Dresde.

E.ćbieta Kessler,
(7611). lekarka nóg.

uznane guzy
bez niebezoie- 
hólu, codzien-

Pani Elżbieta Kessler uwolniła mnie przez operaerą nader 
staranną i bez bólu od długoletniego cierpienia na uagniotki, co 
dla jej polecenia niniejszńm z wdzięcznością poświadczam

„ Olelch, kanonik.
Wrocław, 25 lerpnia 1866. (772ę)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 grndnia.

BAZAR. Pani Rekowska z Goraidowa, Węgierski z Żernik, 
Błociszewski z Przecławia, dr. Rymarkiewicz z Zaborowa.

HOTfiL i RZYMSKI. Winterfeld z Przependowa, Lewy i Menzel 
z Wrocławia, Mansfeld z Krotoszyna, Wirth z Łopienaa, Baer 
z Katowic.



HOTEL PARYSKI, 
z Gwiazdowa.

BERLIŃSKI, Hubert i Piątkowski ze Saraowa, Men- eg 
k z Wrocławia, Goeldner z żoną z Popowa, Schwabe z żona 

z Lowencina. *

Baranowski, Wyganowski i Zawad

Wiadomości giełdowe.
G leída poznańska, 28 grudnia.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 28 grudnia

Pszenicy piganęi, azefel po 84 fnt.
• średniej « . ,

pośied. .
Żyta ciężkiego

■ średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
« drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

* na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek 
Wyki
Lubin, żółty

» niebieski • , ,
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt 
Koniczyny białśj . . ,

80

74

50
90

74

70
100
90
80

Ci MCC.

1 Średnia. Najniższa.
sirr fn. tal sgr. fen.

3 — 2 27 6
2 I 25 — 2 21 3
2 15 — 2 10 —
1 29 — 1 28 6
1 27 6 1 27 3

— — •— _
1 22 6 1 19 —

— — — — _ —
— 29 6 _ 29 —
2 7 6 2 6 3

— — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — •—
— — — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —

Giełda walorów bez obrotu.
. r Żyto; wypowiedz. — wecpli, na grudzień 49, gru- 

ozien-styczen 49, styczeń-luty 49, luty-miirzec 49’/,—, rnarzec- 
Kwimuen , na wiosnę 51, maj-czerwiec 52, czerwiec-lipiec

Okowita: (z beczką) wypow. 15,000 kwart, na grudzień 
, styczeń 14’%,, luty 14”/,,, marzec 15’/,, kwieć. —, maj

—, kwiecień-mai w związku 1513/2I, maj-czerwiec w związku 
153/i, w miejscu bez beezki 14%, tal. płacono.

SSiełda berlińska, 27 grudnia.
Usposobienie giełdy było dziś niepomyślne znowu a obrót

równał się zeru.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96 płac 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98% płac. Obi, pstwa (4’/,) 78’/« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 117 płao.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 72 płac, dto (4%) 
78% płac., dto (4%%) 84% płac. Pozn. nowe (4%) 82% płac 
List. rent. Pozn. (4°/0) 83% płac. Prusk. (4%) 85% płac.

Walory sagranlos. : Austr. rent. srbr. <4%%; 53’/4 płac 
Rent, papier. (4%%) 45% płac. Losy z r. 1854 (4%) 72 żąd.
Losy kredyt. s r. 1858 88% żąd Losy x r. 1860 (5%) 75
: łac. Losy z r. 1864 (4%j 61% płac Pożycz, w arebr. z r. 
1864 (5%) -— płacono. Rosyjska pożyczka prem, z r. 1884 (5%)
114% płac. Rosyjsk.-połsk.-obiig. skarb. (4%, 68 pła-.ono
Polak, certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 91% płac, dto cząstki po. 
500 zip. (4%) 99'/, płac. Polak, listy zast. 3 em. w ra. ,4%) 67% 
płac. Listy likw. 55% płacono. Włoska poż. <ł>70j 53’/, płac 
Rumuńska poż. (8%) 89% płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7>/,%) 
51’/»—50-2’/, płc. Turecka pożycz. 41% płc. Ameryk, poz. (i>%) 
Ot1/, płacono. Afeoyekote śeua. Kol. mind. 132% płacono. 
Gal.-Karóla Ludwika 97%—6%—7 płac. Austryacko Francusk, 
205%—7%—5 płac. Warszaw.-wiedeńsk. 60% płac. Sanki tttt. 
Austryackie kredyt, mob. ,1.83%—2%—3 płac, Poznańs. prow. 
103 płac. Szłąsk. stów. bank. i4%) 115% płac. Certyf. hip. 
Hübnsra (4%%) 97 żąd Hansem. (4%%.i 91’/, płac. Henkel 
(4*/. %) — ząd. Meining. (4%%) •— płac.

Kon gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 114%, płac, ldr 
112% płc., suwereny 6. 24% płc., nap. 5. 13% płc., półimper. 5 
17% płac., dolL 1. 12 płac. Złota w sztabach funt, cetny 467% 
płac. Srebra ifunt celny 29, 26 płac Zagraniczne banku. 9b% 
płacono. Austr.-bankn. 81% płac, Sosyjsk. banku. 76’/, płat. 
— Dyskont© bankowe 5. '

Pszenica: 2000 funt, w miejscu 66—82 tai. wedle ja­
kości żąd., pośl. biała pstra polska 72, lepsza 74—76%, dobra 
771/, —79 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na grud. 76%—76 pł., 
gruü.-stycz. 75% tal., stycz-lutÿ 75%—% płac., luty-marzec —, 
kw.-maj 77%—%—%, maj-czerw. 78% tal. płac. Żyto; 2000 
funt, w miejscu 50—54 tal. wedle jakości żąd.; pośied. poi. 50% 
—51, 78/79 funt. 51 %—52%,80/82 funt. 52%-53% z kolei płac, 
na grudz. 53, grud.-stycz. 52%—%, stycz.-luty 58—52%, luty- 
marz. 53%, marz.-kwiec. —, na wiosnę 54—53%, maj-czerw. — 
tai płac. Jęczmień 1750 funt, mały i wielki 37—54 tal. we­
dle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 23—31 tal. wedle 
jakości żąd., pośledni polski 24—25, marchijski 26'/,, pomorski 
27'/,—28% tal. z kolei płac.; na grudz. i grudz.-stycz. 27%, 
stycz.-luty 46% tal. Groch: 2200 funt, do gotowania 60—70 
tal., na paizę o2—58 tal. Rzep: 1800 funt. 108—112 tal. Rze­
pik; 106—110 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 15’/, 
tal., na grudz. 15%—142%4, grudz.-stycz. 14’%«—% płac., sty-

czyń-luty 29'/, tal. 01 ój lniany: 100 funt, w miejscu 11% 
tal. Olćj skalny: w miejscu 7%tal; na grndn. i grud.-stycz. 
713At- ’/„ tal. płac. Okowita: 100 litrów po 100% w miejscu 
bez beczki 16 tal. 13 sgr. płac.; na grud., i grudz.-stycz. 17 tal. 
1 tgr-. styczeń-luty —, kwiecień-mai 17 ftal. 17 sgr., maj-czerw. 
17 tal. 22 sgr., czerwiec-lipiec 18 tal. 1—2 sgr. płac.

i&ietdu nrurławsbu, 27 grudnia.
Koniczyna czerwona: żądana; pośied. 13—15, śre­

dnia 15%—16%, piękna 17%—18%, wysoko piękna — tal. 
Koniczyna biała: spokojniój; pośl. 14—17, śred. 18—20, 
piękna 21—22, wysoko piękna 22'/,—23 tal. Żyto: 20110 
funt, stałej; na grudzień 48% płac., 49 żąd., grudzień-styczeń 
48% płac., styczeń-luty 49 żąd., kw.-maj 51% płac., maj-czerw.-
— tal. płac. Pszenica: na grudzień 72 tak żądano, na wiosnę
— tal. żąd. Jęczmień: na grud. 45% tal. żądano. Owies: 
na grudzień 44 talara żąd. i płacono, na wiosnę — talara 
płacono. Rzep: na grudzień 130 tal. żądano. Olej rse- 
piowy: spokojnie; w miejscu 14'%, tal. żąd., na grudzień 14% 
płac., % żądano, grudzień-styczeń i styczeń-luty 14% tak żąd. 
Okowita: bez handlu; w wieiscu 14% talara żądano, 14', 
płacono, na grudzień i grndz.-styczeń 14’/» żądano, % płacono, 
stycz.-luty 14«%„ kwiec.-maj za 100 litr, po 100% 17 tala­
rów żądano, maj-czerwiec 17 talarów płacono, czerwiec-lipiec
— tał. płacono.

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

piękna
sgr.

89-91
87—88
61-62
52—55
33-34
73-78

średnia
Sf
84
60
49
31
70

poślednia 
sgr.

77—82, 
76—80| 
53—591 
43—45* 5 
29-30 (g 
65-68 i®.

288-278—256 i. 
270—258—244 
240-228—210 
190—180—165

CSIełd* «¡cezeelńsk», 27 grudnia.
Pszenica: spokojnie; na grudz. 80, na wiosnę 77% 

talara. żyto: spokojnie; na grudzień-styczeń 53, styczeń- 
luty 53%, na wiosną 54 tak Groch — tak Olej rzepiowy: 
spokojnie; w miejscu 15, na grudz .-styczeń 14%, na wiosnę 
29%, maj-czerwiec — talara. Okowita: spokojnie; w miejscu 
16%, na grudzień-styczeń 16%,, kwiec.-maj 17%, maj-czerwiec 
17%, tal. Olój skalny: w scu i na grudzień — tak

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revale»clóre p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowej

pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i i 
è młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.
) Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły
: wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątnik

Papieża przez Revalescière du Barry po dwudziestoletnie^ 
ąnąsecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipna 1866. 
pte Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstr«.? 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i ¿7Î 
używa wyłącznie prawie wybornej Revalescière du Barry, J 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jéj talerz pełny i ¿e‘ 
brodziejstw jéj nachwalić się me możo. (Korespondencya 2 c 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plua( 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418; ó 
grabina de Bréhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. 
50,416 : Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności, cień, 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani K 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, as, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J 
berta od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obssrui 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie „ 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gaili rj 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch mie ¡J 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

.70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelki jj, 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, maisz« 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Bréhan, hrabiny Castle >tn 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey it j, 
ątórych kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zelic 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wieden, Freiung No. 6, III 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatki i | 
ne środki a żywi lepiéj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pu 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funtt za 18 sgr 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Re 
escière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — sD 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie' 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 p 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn 51 Gołębia uli, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synos 
30 Markgrafenstr., Barry du Baarry & Comp. w Wied 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. lO Rossmarkt; w Ha 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Boznmln n Elsnera; w LinS 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocłai 
u S. G. Schwart, Edwarda Gross, Gustawa Sch( 
w Poczdamie u Sc h warzlose, w Attenburgu w Saksonii 
R e b s k’ego, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznir u 
A. Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za 
cztową łub zaliczką. asygnacyą j

Na dniu wczorajszym umarła, 
Sakramentami św. opatrzona, naj- 

1 ukochańsza matka nasza i babka śp.
i Nepomucena z Si lamentów j

Sielawska.
j Pogrzeb odbędzie się jutro w czwar­

tek o godz. 3 z połudn a. [7738]
Poznań, 28 grudnia 1870
W smutku pogrążone dzieci 

1 wnnkl.

Obwieszczenie,
Posada dozorcy w miejskim 

szpitalu nie uprawniająca do emery­
tury, ma od 1 lutego r. p. być obsa­
dzoną. Zdatni kandydaci, mówiący 
obudwoma językami krajowemi, po­
winni przy załączeniu swych świa­
dectw zgłosić się ustnie lub piśmiennie 
u naszego inspektora lazaretowego 
Toporskiego. Pensya zaczyna się od 
120 tal. rocznie przy wolnćm pomie 
szkaniu, opale i oświetleniu. (7721) 

Poznań, 21 grudnia 1870.
Magistrat.

Prospekt
na czasopismo

Wypowiedzenie obligacji 
powiatowych powiatu 

średzkiego.

Obwieszczenie.
Powiat poznański ma na dniu 3 

stycznia r. p. dostaw ć sześć sztuk 
parokonnych wozów dla armii rucho 
mój. Konie muszą być zdrowe, silne 
i w dobrym stanie paszy. Chcąc ten 
liwernnek umożebnić, wzywaj ą się po- 
siedziciele koni powiatu poznańskiego, 
ażeby zdatne konie w przyszły 
poniedziałek, t. j. 58 sty­
cznia r. p. z rana o godzi­
nie Jedenastej na placu pomię­
dzy budynkami dyrektoryum policyi 
a teatrem położonym tutaj dostawili 
Wypłata cen kupna nastąpi natych 
miast po zawartćj czynności. (7734)

Poznań, dnia 28 grudnia 1870.
Król, radzca ziemiański.

W zastępstwie:
Ho I iiney er.

Z powodu, że wiele osób, pra­
gnących zaprenumerować Ty­
godnik Wielkopolski“ 
udaje się do księgarni nieupowa­
żnionych, oświadczamy niniejszem, 
że powyższe pismo prenumerować 
można w Poznaniu tylko w 
Ekspedycyi Dziennika Po­
znańskiego i w księgarniach 
panów Merzbacha, Kamień­
skiego i Żupańskiego.

Edmund GaiKer,
Od pierwszego stycznia przyjąć mogę 

dwóch uczni na stmieyą, przyrze­
ka ąc za opiekę i pomoc w naukach; mie­
szkać będę przy Strzeleckiej ul. 25. (7260;

Paweł Argant.
S» tLnie m Redaiieyi

Czasopisma Zilustrowanego „KŁOSI“,
które wychodzić będzie i nadal w niezmienionym dotychczasowym zakresie, formacie, Cł S ---<-! ----------- -- —--- t ■ ----- ......i nadal

1 treści, rozpocznie się z dniem 1 stycznia 1871 r. wydawnictwo
Zebranych dzieł Józefa Korzeniowskiego.

Wydawnictwo to obejmie wszystkie drukowane dotąd oddzielnie lub rozproszone 
po pismach peryodycznych utwory tego znakomitego pisarza, oprócz tego jeszcze nie­
znane, pośmiertne, ogółem około 90 tomów dawniejszych. Komu wiadomo, od jak dawna 
znaczna część tych utworów wyczerpaną jest w handlu księgarskim, ten pojmie ważność 
przedsięwzięcia stanowiącego zarazem najpiękniejszy pomnik dla tój jednśj z najświe­
tniejszych chlub wspólczesnój naszój literatury. Prenumeratorzy „Kłosów“ równie jak 
wychodzącego tymże nakładem „Tygodnika romansów i powieści“, pragnący otrzymywać 
dzieła Józefa Korzeniowskiego (gdyż do tego bynajmniój nie są obowiązani), odbierać 
je będą w kilku arkuszowych dodatkach przy każdym numerze jednego ze wspomnio- 
nych pism w ciągu idących po sobie dziesięciu kwartałach. Całość wydawnictwa obli­
czoną została na dziesięć tomów wielkiój 8ki, z których każdy zawierać będzie przynaj- 
mniój po 30 arkuszy druku i kosztować będzie po 2 talary; prenumeratorem zaś „Kło­
sów“ lub „Tygodnika romansów i powieści“ oddawany będzie po cenie kosztu, to jest 
po jednym talarze. Dzieła Józefa Korzeniowskiego kosztują obecnie około 70 tal., edy- 
cya zaś podjęta naszćm staraniem me będzie więcój kosztować prenumeratorów pism, 
naszym wychodzących nakładem jak 10 tal., a nieprenumerujących „Kłosów“ lub „Ty­
godnika romansów i powieści“ 20 talarów.

Przedpłata wynosić będzie:
a) Kłosy fcez: dodatku dzieł Korzeniowskiego po cenie dotychczasowej

u M. Łeitgrehra i Sp. w Poznaniu 2'/, tał., na prowiccyi z przesyłką 
poeztową w opasce 2’/, tal

b) Kłosy z dodatkiem dzieł Józefa Korzeniowskiego u BI. Łeł<-
gelira i Sp. w Poznaniu kwartalnie 3’/, tal., na prewincyi z przesyłką po­
cztową w opasce 3 tal. 20 sgr. ■.

Tygodnik romansów i powiece! wychodzić będzie w ciągu roku 1871 
w objętości, zakresie, formacie i na papierze tym samym jak dotąd, najregularniej w ka­
żdą sobotę każdego tygodnia.

Przedpłata wynosić będzie:
a) Tygodnik romansów i powieAeł bez dodatku dzieł Korze­

niowskiego u BI. Łeitgebra i Sp. w Poznaniu po cenie dotychcza- 
sowćj 1 tal. kwartalnie, na prowincyi z przesyłką pocztową w opasce 1 tal.

b) Tygodnik romansów i powieści z dodatkiem dzieł Józefa
Korzeniowskiego u BI. Łeitgebra i Sp. w Poznaniu kwartalnie
2 tal., Da prowincyi z przesyłką pocztową w opasce 2 tal. 5 sgr.

Kziela Józefa Korzeniowskiego,
wydawane staraniem Redakcyi „Kłosów“ wychodzić będą po jednym tomie kwartalnie, 
objętości 30 arkuszy 8vo ścisłego druku, cena którego dla osób nieprenumerujących 
„Kłosów“ lub „Tygod. romansów i pow.“ wynosić będzie 2 talary.

Uwaga I. Ponieważ całe wydawnictwo obliczone zostało na 10 tomów, mających 
dla prenumeraiorów „Kłosów“ lub „Tygodnika romansów i powieści“ kosztować razem 
10 tal , pizeto w razie koniecznego powiększenia liczby tych tomów lub mieszczącćj się 
w nich ilości arkuszy, Redakcya obowiązuje się nie podnosić ceny ogólnej had kwotę 
dziesięciu talarów.

Uwaga II. Osoby nieprenumerujące żadnego z obu pism wyż wymienionych, za­
płacą za każdy tom po 2 tal., bez względu na mogącą się okazać ilość takowych.

Uwaga III. Dla prenumerujących „Kłosy“ lub „Tygodnik romansów i powieści“ 
wraz z dodatkiem dzieł Józefa Korzeniowskiego, dzieła te dołączać się ł ędą w ciągu 
idących po sobie dziesięciu kwartałów, zaczynając od 1 stycznia 1871 r. do każdego nu­
meru „Kłosów“ lub „Tygodnika romansów 1 powieści“ w ilości dwóch lub więcój arku­
szy. Prenumeratorzy zamiejscowi mogą także stósownie do życzenia odbierać wspo- 
mnione dzieła i jednorazowo przy końcu każdego kwartału.

Łewental,
Redaktor-Wydawca „Kłosów“ i „Tygod. rom. i pow.“

Warszawa w grudniu 1870 roku. [7395.]

w:
objętośi

gtyrznln 1871 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

,,Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.

Poezye, dramata i powieści.
Podróże i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
Sprawozdania z umysłowego ruchu, przy czóm uwględnione będą literatury in 
nych ludów, szczególniej zaś szczepów pobratymczych.
Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne.
Korespondencye ze wszystkich dzielnie Polski w myśl dążności pisma.

Pragniemy odbijać życie umysłowe całśj Polski, zwłaszcza W. Ks. Poznańskiego, 
stan materyalny i moralny Wielkopolski nie za złą wróżbę, lecz za najpotężniej­

szy bodziec dla siebie uważamy. Nie mając interesów spekulacyjnych na oku, będziem 
się starali raczćj wpływać na smak ogółu aniżeli mu ulegać. ' Przeciwni w zasadzie 
przepełnianiu pism powodzią romansów, za główny cel sobie kładziemy podejmowanie 
przedmiotów poważnych. Zadanie to nie doprowadzi nas wszakże do zbyt suchego 
traktowania rzeczy; przeciwnie, nie wykluczając beletrystyki, pragniemy połączyć poży­
tek z przyjemnością. W tym celu nawet, w miarę wzrostu liczby prenumeratorów, po­
stanawiamy zamienić pismo na ¡Ilustrowane, ku czemu mamy już przyrzeczone łaskawie 
przewodnictwo artystycznej częśei ze ttrony p. Walerego Eljasza.

Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, na którą narażone by­
wają pisma, wywieszające sztandar jakiegokolwiek stronnictwa, nie znajdzie przystępu do 
łamów Tygodnika. Naukowy i belletrystyczny kierunek nasz dają nam prawo do zu- 
pełnój swobody w wyborze prac i autorów bez względu, do ‘ ' 
pogardzając bynajmniej tłumaczeniami, obok oryginalnych 
rów umieszczać będziemy przekłady obcych areyozieł.

Redakcya przystopuje do dzieła z zasobem wiaryi zapału. Sumienność za pierw­
szy stawiając sobie obowiązek, postanawia poprzestać raczć) na małej ilości wyborowych 
artykułów, aniżeli podejrzaną jakość ilością zastępować. Mając przyobiecaną zaszczytną 
pomoc najznakomitszych pisarzy, j ko to: Pauliny z L. Wilkońskiej, Dra Libelta, Jana 
Zacharjasiewicza, J. I. Kraszewskiego, Kaź. % ład. Wójcickiego, Wołodego Skiby (Wła­
dysława Sabowskiego), Dra Łukaszewskiego z Jass, Władysława Czaplickiogo i wielu in­
nych, — zbierając już od dawna zapa-y, — rozporządzając siłami młodemi, za które 
nuzanie publiczne zaręcza, — Redakcja spodziewa się za pomocą takich środków, po­
święconych służbie narodowćj, przeprowadzi szczęśliwie drogie jej przedsięwzięcie. 

Przedpłat* wynosi w miejscu 15 sgr.
Na prowincyi 18 sgr. 9 fen.
W Krakowie, Lwowie, Pradze, Wiedniu 1 złr. 20 cent 
W Galicyi i w innych krajach austryackich 1 złr. 40 cent.

Abonować można na wszystklołrcrzędacb pocztowych północnc-nlemlccklego 
związku; w Poznaniu w księgarniach pp* J. K. Żupańskiego, L. Merzbacha i w ekspe 
dycyi Dziennika Poznańskiego; w Krakowie u p. D. E. Friedleina, we Lwowie u pp 
Jana Milikowskiego, Gubrynowicza i Schmidta.

2.
3.
4.

5.
6.

jakiego obozu należą. Nie 
w przeważnej liczbie utwo-

Ëjflmund Cailler.
Szanownych przedp*acicieli zamiejscowych

Tygodnika Wielkopolskiego
zawiadamia się niniejszym, iż wszystkie urzędy po- 

Związku północno-niemieckiego przyjmują przedpłatę 
ilości 18 sgr. 9 fen. — Tygodnik Wielkopolski zapi-

oastowe
kwartalną w
sany jest w „Zeitungs-Preis-Courant pro 1871“ pod numerami 119
154 Edmond Cailler.

Den geehrten Bewohnern
von Posen und Umgegend

besonders der

Geschaeftswelt und Industriellen
empfehlen wir uns hiermit ergebenst unter Ciarantie und liiscre- 
tlon zur Besorgung ihrer etwaigen _

Inserate
in alle in- und ausländischen Zeitungen auf’s 

Angelegentlichste.
Princip: Reellste u. billigste Bedienung.

Haasenstein & Ifogler,
JBresla«, T&ing- 5S.

BScrlln Leipzigerstr. 46. Hamburg Neuer wall 50. I^eipzig 
Markt 17. (Dresden) Augustusstr. 6. Uölu a. R. Bobstr. 32. 
Frankfurt a. ML Gr. Galluetr. 1. Stuttgart Kronprinzstr. lb. 
Wien Neuer Markt 11. Ela sei Steinenberg 29. (St. Gallen) 
Obere Grabenstr. 12. Zürich Marktgasse 11. Genf Place du Molard 

2. (Lausanne) Place St. Francs 8.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania, t

Komisya podpisana 
siejszego następujące 
średzkiego:
A. 2 pożyczki na ¿wiró­
wki w ilości tal. I HMHHI.
Litt. A. ä 1000 tal. No. 37, 66, 87.
Litt. B. ä 100 tal. No. 84, 95, 96, 151, 155,

156.
Litt. C. ä 50 tal. No. 3, 120, 131, 175, 182, 

186.
Litt. D. ä 25 tal. No. 9, 50,76,80, 97, 150, 

165, 202, 283, 341, 353, 399.
XS. Z pożyczki na żwiró 
wki i koleje żelazne w 1- 

lośei tal. 3«,OOO.
Litt. A. ä 200 tał. No. 30.
Litt. B. ä 100 tal. No. 54.
Litt. C. ä 50 tal. No. 17.
Litt D. ń 25 tal. No. 1.

Obligacje te w stanie kursowym wraz _ 
kuponami do takowych należącemi, jako to

wylosowała dnia dzi- 
obligacye powiatu

I®o niego iiainllu potrz 
kuję ucznia. (7732

J. Ki. Łeitgeber.
Uczni:!

do handlu wina i korzeni poszukuje

Antoni Hofman
(7713).________  w Miłosławiu.

Fabry&a pojazdów
w Poznaniu, Wielkie Garbary No.

C. Goławieckiego
poleca swój skład gotowych elegancki 
powozów, jako też i sanki po" ba 
dzo ~ ‘ ’o umiarkowanych cenach; również prij 
muje wszelkie reparacje P<*j( 

[7737]ZtlÓH.

pożyczka ad A. seryą IV ’ No. 2 do 10 
wraz z talonem,

pożyczka ad B. seryą I No. 4 do 8 wraz 
z talonem,

dnia 1 kwietnia 1871 r. do powiatowój kasy 
komunalnój tu w miejscu za odebraniem go­
tówki nominalnśj tddane być powinne.

Następnie obligacye powiatowe z poży­
czki na żwirówki w ilości tal. 140,000 w go­
tówce jeszcze nie zostały zamienione:
1. z wylosowania z dnia 12 września 1865 

Litt. D. No. 244,
wylosowania z dnia 13 wrześnie 1866 
Litt. B. No. 51, Litt. D. No. 239. 
wylosowania z dnia 18 września 1867 

Litt. D. No. 237,
wylosowania z dnia 11 września 1868 

Litt. D. No. 81, 231, 375, 4
wylosowania z dnia 13 września 1869 

Litt. “ ’’
Litt.

2. z

3. z

4. z

5.
B. No. 63, 121,
C. No. 2,

Litt. D. No. 56, 161, 296.
Środa, dnia 19 września 1870. [5659]

K.omisya Stanów powia­
towych dla budowli żwi- 
rówek i kolei żelaznych 

w powiecie średzkiin.

Jako nader stósowny 
jf podarek na gwiazdkę lub Nowy Rok 
/ polecają się P

1 pp. pryncypałom, rodzicom i opiekunom fi

karty kursowe; 1
dozwalające korzystać z kursu nauki 
kaligrafii. Takowych dostać można w 4Ć 
handlu artystycznym i handlu muzyka- ® 
liów pana Schlesingera, Wilhelmowska 
ulica No. 25 lub u mnie za cenę 3% 
tal. za sztukę. tł

Otton iłecker, kaligraf,
Butelska ulica No. 12,

[7424.] II piętro. ,Ti

Wojskowe baszłyki, 
Polowe kapiszony, 
Długie połowę pońozo 
m c?y’
Trykotowe koszule i spe 

dnie,
Pasy na brzuch i pode 

szwy do wkładania
poleca w największym wyborze

M. Zadek młod.
Nowa ulica

Kalafiwry
Wilda.

Szokalskl. Dołu 
L77ó6]

Oatossenta gospodarzcie ad. .
Pisarz podwórzowy

zaopatrzony w dobre świadectwa 
poszukiwany jest od Nowego Roki 
w Targowej CTOr-ce 
pod Wrześnią. (7714)

Służącego,
wolnego od wojskowości, k bardzo do- 
breml śnindertHaeni, poszukuje 
się na wieś od Nowego Roku. Tenże zgło­
sić się może w Poznaniu Jezuicka ul. No. 8 
na prawo, I piętro. [7730|

W poniedz, 
2 p. m. spro, 
rannym poci 

» znowu na sp 
hotelu Kellera wieli

adze

transport krćł
ś leża dojnych z clelęt ,1 z łęgu nadnoi
teckiego.

(7731) handlarz bydła

Emila' Taubera
Teatr In Iowy•

W środę, dnia 28 aździernika 
Be® palei « tyiimłiM

Spiele nicht mit Schiessg :br, (Po raz 6). 
Ein Weihnachtstr;; ■ 3 a et.

J>yreli ya. (77ą5p

Towarzystwo Przemysłowców
w Pleszewie.

W" sobotę, dnia 31 g-rtidnia 1%-ZO
o godz. 6 '/2 z wieczora

Przedstawienie teatralne.
Oryl.
Przekora.

Cena miejsc na krzesła 15 sgr, na ławki 7'/2 sgr.
Biletów dostanie się u pana Robackiego. (7739)Ziarząd.
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